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WOLNE POLSKIE SŁOWO
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

■

R O K  : 6  f t .
__________________    : 3  f t \  5 0  c .

za g ra n ic a m i F rancji dolicza się  porto

P R Z E D P Ł A T A  Z A  
ZA SZEŚĆ  M IE SIĘ C Y

to  j e s t  1 fr . 2 0  c. na  rok .
W  k o p e rta c h  zam k n ię ty ch  na  pap ie rze  

sp ecy a ln ji®  fr . 15.

IV Amaryec : I dolar 6 3  c .  
k o s z ta m i p rz e sy łk i p. P o s t-O ffice-O rd er.

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 156, Chene-Bougerie, Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
M. A d o lp h a  R E I F F ,  3. r u e  d u  F o u r ,  P a r is

Rękopisy się nie zw racają  ; listy  jśieopłacane nie p rzy jm ują  s ię ; 
odpow iedź udziela się za do liczeniem  m arki pocztow ej.

A n o n s y  dla szukających i  dają­
cych pracę Po laków  b ezp ła tn ie ; 
in n e  po  50 cent. od wiersza;  
za więcej n i ż  pięć wierszy sto­
sownie do u m o w y .

Zaproszenie do przedpłaty
na w ydaw nictw o

Kalendarzyka polskiego illnstrowanego
NA ROK 1891.

Stosownie do ogłoszenia naszego w  po­
przednich numerach « W. P. Słowa », druk 
((Kalendarzyka polskiego (z illustracjami) na 
rok  1891 s rozpoczęty został i w końcu grud­
nia r. b. ukończonym będzie.

W  tym roku umieścimy życiorysy z portre- 
.tami niektórych wybitniejszych osobistości i 
zasłużonych spraw ' ■ -rodowej. — 7 < mar-* 
łych w  Qstpjni :h u tatach, (iąmy . Jana
'L w  ■ a t - ' y r l ’ u iMlO'-* a.ic .r-a
sławskiego, Krysi a hr. Ostrowskiego, W ik ­
tora  Zienkowicza, Bohdana Zaleskiego, W ła ­
dysława hr. Platera, Agatona Gillera, Ludwika 
Michalskiego, Mickaniewskiego i Stanisława 
Malinowskiego. Nie mogąc na teraz wielu 
innych, także zasłużonych sprawie narodowej 
pomieścić, odkładamy do roku następnego, 
jeżeli przynajmniej choć koszta druku w tym 
roku  pokryte zostaną.

Oprócz tego pomieszczoną będzie Historja 
założenia Szkoły polskiej na Batignollach 
w Paryżu; O Muzeum Narodowem Polskiem 
w Rapperswylu (z illustracjami) ; O Stowa­
rzyszeniach emigracyjnych polskich ; etc. — 
Kalendarzyk ten będzie miał wartość nietylko 
statystyczną ale i historyczną.

Ponawiamy przytem naszą prośbę do Sz. 
Rodaków .0 przysłanie nam jajc najwięcej 
zmian adresów i wszelkich wiadomości ogół 
polski obchodzić mogących ; jakoteż o liczne 
zamówienia tegoż Kalendarzyka, którego wy­
dawnictwo uważamy za rzecz nietylko uży­
teczną ale i niezbędnie potrzebną.

Cena Kalendarzyka w Paryżu 2 fr., z prze­
syłką pocztową 2 fr. 50 c.; oprawny w płótno, 
z  dodaniem kartki białej pomiędzy dwiema 
stronnicami, dla zmian adresów, egz. 4 fr., 
z przesyłką zaś 4 fr. 50 c. Po wyjściu tegoż, 
-cena będzie podwyższoną.

Jednocześnie upraszamy Szan. Abonentów 
((Wolnego Polskiego S łow a» o uiszczenie się 
z zaległości prenumeraty z lat poprzednich 
i roku rozpoczynającego się.

Paryż, dnia 1 listopada 1890 r.
A d olf R E IFF

W ydaw ca .

WjcMztwo Mii l i p  lolmerjlii
— I -

Z akcentem trwogi zawiadamiają pi­
sma polskie pod zab&jrem moskiewskim 
o wzmożeniu się wyęhouztwa ludu do 
Ameryki. Pism a rossjjjskie fakt len po­
twierdzają i podają przyczyny. W edług 
W arsz. D n iew n ika  wychodztwo spo­
wodowała agitacja ' r- dentów statków 
przewodowych . - ! a ; w - n a  le-\£ar, 
dający im zyski ogr* - a  czujny aBli 
pzad zapobiegł e - powstrzymał 
wyciioi-z.wo. Nom- .’Ątyy&piin zaprze­
d a  tetu.it. Wed>«p XL hi< masami 
jat? opiisżfez tai s • - .a • ku*- r . 
dzinną i udaje się z;yocean za sprawą 
żydów, odsądzających w walce o byt 
chrześcjan od warsztatów i roli. Moskale 
przeto oskarżają, jedni agentów zagra­
nicznych, drudzy żydów. Pismom pol­
skim półgębkiem jeno w materji tej głos 
zabierać wolno. Poprzestawać one m u­
szą na konstatowaniu faktu, ilustrując 
takowy symplomatami, mającemi ozna­
czać obłęd chorobliwy. Symptomaty dają 
skazówki. W edług nich, jak  po nitce 
do kłębka, dojść można cło przyczyny 
istotnej.

W  Kurjerze  C odziennym  znajduje­
my list p. Zygmunta Glogiera, opisują­
cego spotkanie swoje z wychodźcami 
z okolic Tykocina. Przytoczymy z listu 
tego wyjątek najważniejszy.

« Jadąc końmi ze stacji Łap, spotka­
łem gromadkę obradujących ludzi ze zna­
jomej mi wioski, którzy uprzejmie po­
prosili mnie o zatrzymanie się. Kazałem 
woźnicy stanąć. Otoczono mój wehikuł 
do koła i nigdybyście nie zgadli, jakich 
żądano objaśnień. — « Chmara ludzi 
z różnych wiosek wybiera się za morze, 
gdzie dostaną darmo ziemię, woły i pie­
niądze na gospodarkę — mówił do mnie 
Garkowski z Pogorzałk — a żeśmy już 
w  polu roboty pokończyli, więc chcemy 
pana wypytać o te kraje, do których 
wywędrować zamierzamy. » — “ A do 
któregoż to kraju zamierzacie wędro­
wać ? » — zapytałem. Jeden z wieśnia­
ków o d r z e k ł « do Ilafryki # Drugi 
zaprzeczył, poprawiając go : « do Bran-

zolii, proszę pana. » — « Niedo Hafryki, 
ani do Branzolii, tyło do Agrypiny » — 
dodał trzeci. Domyślając się, że miała to 
być Afryka, Brazylja i Argentyna, prze­
konałem się z dalszej rozmowy, iż : J) 
żaden z tych ludzi nie wiedział, gdzie 
em igru je ; 2) żaden nie miał pojęcia
0 odległości, położeniu gieograficznem
1 warunkach kraju, który pragnie obrać 
sobie jia nową ojczyznę ; 3) żaden nie  
by t z m u s z o n y  przez nędzę do wychodź-  
twa, każdy bowiem miał zebranych kilka­
dziesiąt rubli na drogę ; 4) wszyscy byli 
stanowcze zdeterminowani do wychodź- 
tw a  i bez żalu mówili o ópnpzcż^niŃ na

chciał powiedzieć, kto go o lego namó­
wił i w  zamierzonej ucieczce miał prze­
wodniczyć. »

Przytoczymy z tej człowieka wiaro- 
godnego korespondencji jeszcze jeden 
ustęp charakterystyczny.

» Dowiedziałem się, że emigranci za­
kupili byli nabożeństwo na intencję 
szczęśliwej podróży. Kapłan zacny, po 
odprawieniu mszy św ., ze łzami w oczach 
przemówił do nich ze stopni o łta rza :
« Modliłem się do Boga, nie o pomyślną 
dla was podróż, jeno żeby ciemne um y­
sły wasze oświecił i odwiódł od zgubne­
go zamiaru. A jeśli słowom moim nie 
wierzycie i w domu nie zostaniecie, to 
pójdziecie, jako barany na rzeź... » Rze­
sza rozeszła się w milczeniu — pakować 
swoje manatki. »

Z przytoczonych słów pokazuje się, 
że nie nędza, nie ekonomiczne ciężkie 
w arunki wyprowadzają lud nasz z kraju 
i że nawet łzy kapłana, przemawiają­
cego od ołtarza, powstrzymać go nie są 
w stanie.

Cóż chłopów i mieszczan z ojczyzny 
pędzi ?

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, po­
wołamy na świadectwo zeznanie z Ame­
ryki, zanotowane w poprzednim (Roz­
maitości) W . P- S tow  a numerze. Zezna­
nie to powiada, że wychodźcy z pod 
zaboru austrjackiego uważają pobyt swój 
w  Ameryce za czasowy, wychodźcę zaś 
z pod zaborów pruskiego i rossyjskiego 
osiedlają się stale. Fakt ten rzuca światło
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n a  p rzyczynę w y c h o d z tw a ,  w sk azu jąc  
tak(«wą n ie  w  ekonom icznych , ale  w  in ­
nych  ja k ich eś  s to su n k ach .

Zaprzeczyć tem u  n ie  m ożna , że i s to ­
su n k i  ekonom iczne o d eg ry w u ją  w  tern 
p e w n ą  rolę. R o la  ich w szakże  n ie  jes t  
głoW ną, g dyby  bow iem  g łó w n ą  była, 
n ie  zn iew a la łaby  do w ychodzen ia  ludzi 
n ie  c ierpiących n iedosta tku .  « Ż aden  nie  
by ł  zm uszony  przez nędzę do w y ch o d z­
tw a . » P odkreś l i l iśm y  te w y ra z y  w  ze ­
z n an iu  p an a  Z. Glogiera . Tyczą się one 
tych, na  k tó rych  cięży n iew ola ,  pozba­
w ia jąca  w  sądzie i szkole języ k a  o jczy­
stego , obs taw ia jąca  ludność  rd zen n ą  
dozorcam i obcego pochodzenia  i podpo­
rzą d k o w u ją c a  pod w iarę ,  u w a ż a n ą  przez 
n ią  za obcą, w ia rę  jej ojców. Tyczą się 
te w y ra z y  tych , k tó rych  dzieciom ginąc 
k ażą  za obcą sp raw ę , n ie  pozw ala jąc  im  
m ów ić  ani m yśleć  o w ła sn e j .  Chcą się 
w ięc  oni z u c isku  w yzw olić  i w y z w a la ją  
się tacy,^ co m ogą —  zam ożniejsi,  k tó rych  
nędza  nie zm u sza  gonić  za ocean po chle- 
b a  k aw a łek .

Po lacy  poddani aus tr ja ccy ,  zna jdu jący  
się w  b ezp o ró w n an ia  tru d n ie jszy ch  e k o ­
nom icznych  w a ru n k a c h ,  an iż  di poddani 
m osk iew scy  i p ru scy ,  w y ch o d zą  z z a m ia ­
rem  pow ro tu  do sw ego  k ra ju .  W a r u n k i  
polityczne nie  pozbaw iły  ich języ k a  o j­
czystego. nie pon iża ją  ich w ia ry ,  nie 
z ab ran ia ją  im  o sp raw ie  w łasne j  m yśleć  
i m ów ić  do pew nego  bodaj s topn ia ,  do 
stopnia  n a  k tó ry m  w  k ra ju  rodz innym  
czują  się u  s ieb ie  w  dosto jeństw ie  g o ­
s p o d a r z y .  TM.o a w ć j jc e t  w o e m - ,
m e  m a  ch a ra k te ru  t iu rm y ,  doglądanej 
p rzez u r ia d n ik ó w  i lan d sd ra g o n ó w , w y  • 
obraża jących  dzia ła lność  w ydziedz icza­
n ia  zw ró co n ą  na w szy s tk o ,  co s w o je ,  
co kochane, co drogie  po za zakresem  
chlebow ym . P o  za zak resem  chlebow ym , 
co d la  k ra jo w ca  is tn ie je?  Co po za ty m  
zak re sem  istnieje dla cz łow ieka  na  
z iemi, n a  której się urodz ił  on, jego  
dziadow ie  i p radz iadow ie ,  n a  k tórej o ta ­
czają  go sw ojacy  a z n im i w sp o m n ien ia  
i podan ia ,  w ie rzen ia ,  p rzesądy , zwyczaje?
Co n a  niej d la  n iego  is tn ie je?  Cóż jeżeli 
nie Ojczyzna. Człowdek nieośw iecony  
ojczyzny wyfilozofować nie u m ie ,  ale j ą  
w  sobie, w  swojej istocie m ora lne j nosi  
i m iłu je .  Miłuje j ą  bardz ie j ,  aniżeli chleb. 
D o w o d ó w  n a  to sk ładać  n ie  po trzebu je-  
m y ,  są  one bow iem  w  m n ó s tw ie  ogrom - 
nem  rozsypane  w  dziejach ty ch  n a ro d ó w , 
co w alk i  o ojczyznę toczyły. Obfitują 
w' n ie  dzieje nasze. I u  n a s  « h a rm a ty  
zdobyw ała  w ia ra  —  czarnetn i ręk am i od 
p łu g a ,  » O jczyzna pozostaje  w  ścisłym 
z w a r u n k a m i  politycznem i zw iązku. T am  
przeto , gdzie  ona n ie  je s t ,  jak  w  Moskwie 
i P ru sa c h ,  b ru ta ln ie  w y d z ie r a n ą ; tam , 
gdzie  człowiek ośw iecony  i n ieośw iecony 
o jej sm u tn e j  doli i o p op raw ien iu  tak o ­
wej bodaj m yśleć  m o ż e ;  tam  lud , p rz y ­
ciśnięty  ekonom icznie , u w a ż a  w ychodź-  
tw o  z ach o d zen ie  na  zarobki.  Polityczne 
przyczyny  żadnej lub  bardzo  m a łą  ode­
g ry w u ją  rolę p o d p o rząd k o w u ją  się 
ekonom icznym . N a  Galic jan  w  A m eryce  
u sk a rż a ją  się, że się n ie  wdążą w  to w a ­

rz y s tw a ,  nie p rzys ta ją  do zw iązków  i 
z je d n o c z e ń , m yślą  o groszu tylko. 
vv Buffalo do s tow arzyszeń  polskich , 
kościelnych i innych, liczących członków  
n a  setki, w pisało  sie Galicjan dw óch , 
Galicyanka ani jedna. T en  tak t  jes t  z n a ­
m iennym . Ta różnica  pomiędzy wychodź- 
tw em  ludu  polskiego z Austr ji  a w y -  
chodź tw em  z P r u s  i Rossji daje klucz do 
ro zw iązan ia  Zagadki, odnoszącej się do 
przyczyny  w ychodźtw a.

Nie je s t  n ią  ag itac ja  agen tów , ja k  
\ \  a rsz . D n ie w n ik  podaje ; nie są żydzi, 

j a k  chce N o w o je  W r e m ia .  P rzyczyna  
tkw i głębiej : tk w i  ona w  N iem cach  i 
M oskalach, w ydzie ra jących  ludow i o j­
czyznę jego . Dla tego to po w strzy m ać  
go od em igracji  nie są w  s ta n ie ,  ani 
pe rsw az je  ludzi o św ie c o n y c h , ani łzy 
k ap łan ó w . W y c h o d z ą  tacy, k tó ry m  m o­
żność pozw ala  w yzw olić  się z pod pano­
w a n ia  n ienaw istnego  i szukać Ojczyzny 
nowej tam , gdzie nie m a  N iem ców  i M o­
skali.  ̂  W  tern przyczyna ! Jes t  ona na- 
w sk ró ś  polityczna. W  obec niej, egzor- 
tacje  szlacheckie i kap łań sk ie  na tem a t  
nędzy, zagrażającej wychodźcom  w  «H a- 
fryce » c zy  w  •« A g ry p in ie  », n a jm n ie j ­
szego nie  m a ją  znaczenia. Nie trafia ją  
one w  sedno rzeczy, k tó rem  nie  m oże 
być co innego, ja k  — o b ro n a  c zyn n a . : 
działa lność  obyw ate lska , m a jąca  n a  celu 
w y z w m  oj czy  . ja rz m a  niewoli.

N iechby  się o ł  te ls tw o  oświecone
zdobyło c.3 tę  R w skazyw ało  ludo ­
w i " 'w t .  , -.wolenia. N iechby 
czyri?r i r  ; '  vi ało>' N fetrtihy  \ r  ci­
chości c..:rzj*. ie„ , dla rzucenia  opego 
W stosow nej chwiii na  szalę w ypad k ó w . 
N iechby  lud, zamiast t rw o ż l iw eg o  k r y ­
cia się w  fałdach zgody z losem, p o zb a ­
w iającej-wszelkiej nadziei, u j rz a ł  w  p e r ­
sp ek tyw ie  m ożliwość zdobyw an ia  n a  
M oskalach h a rm a t  « czarne  : i od p ługa  
rękam i ». N iechby  to u jrza ł a, n a jm n ie j ­
szej n ieu leg a  wątpliw ości,  wyleczyłby 
się z choroby, będącej dla k ra ju  p lagą , 
bardzo  pod w ie lu  w zględam i do tk liw ą.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słow a »

Warszawa, 17 października 1890. 
Mieliśmy przez miesiąc z górą najjaśniej­

szych państwa z dostojną rodziną pośród 
siebie. Byli oni pośród nas, ale tak obsta­
wieni wartą, że nawet przez elewację doj­
rzeć ich niebyło można. Zabawiali się łowa­
mi, przechadzkami, przejażdżkami i grzybo­
braniem. Temu ostatniemu oddawała się 
szczególnie najjaśniejsza pani z najjaśniej­
szą panną, któiej na iinie Ksenia, jakoteż 
z herooginią Kumberlandzką. Nasze grzyby 
wielkiego, ba « najwyższego» dostąpiły 
zaszczytu. Poprawiłem przymiotnik «wielki* 
na « najwyższy » dla tego, że sprawozdania 
officjaine wyłącznie używają tego ostatnie­
go, gdy mówią o przedmiotach, pozostają­
cych w styczności jakowej z carem. ((Naj­
wyższy » obiad, « najwyższe » wiadomości,
«najwyższa)) przemowa, « najwyższe.)) spoj­
rzenie, «najwyższa» czkawka. Wszystko

najwyższe. « N ajw yże j» też najjaśniejsza 
pani przysiadać raczyła i uszczęśliwiała 
grzyby polskie, odłamując je  z korzonków, 
i zypuszczać też nalepy, że « najwyżej » 
legcłła w lesie spalśkim i e najwyżej s uszczę- 
sliwiała mrówki, sprawiające jej tę niespo­
dziankę, co cioci Telimenie. Mrówki miały 
zapewne to szczęście, jakie spotkało nie­
dźwiedzia, który podrapał Aleksandra II. 
Dzienniki, z wypadku tego sprawę ong’i zda­
jąc, pisały ; < Niedźwiedź mial szczęście 
udrapnąć jego wieliczestwo.*Coś podobnego 
spotkało m ró w k i; że zaś to były mrówki 
polskie — ozy by więc ztąd nie dał się w y­
snuć prognostyk jaki, tyczący się doli na­
szej ? Mrówki, ciocia Telimena, cesarzowa 
rossyjska, cesarzówna, hercoginia Kumber- 
landzka : co za bogaty do snucia głębokich 
wniosków politycznych temat ! Dołączyć tu 
jeszcze należy morderstwa, jak ich  się ce­
sarz, ce-arzewicz, wielcy książęta i wysocy 
dostojnicy dopuszczali na jeleniach, sa r ­
nach, dzikach i zającach polskich W  po­
łączeniu z tern, szczęście, jakiego dostąpiły 
mrówki, łażąc po łydkach i udach « najwyż­
szych*, daje dużo, bardzo dużo do myślenia 
k.?in bardziej, że najjaśniejsi państwo uszczę­
śliwić raczyli chłopstwo polskie, które-, 
spędzone w liczbie około tysiąca głów, ta ń ­
czyło w ich obecności, przez dwie godziny 
oberka i krakowiaka. Ustęp o tein szczęściu 
warto opisać, powtarzam dosłownie spra­
wozdanie urzędowe. Ciekawym jest styl 
lego factum. Brzmi ono jak  następuje:

« Tegoż (28 września) urządzono w Spalę 
za-ba\yę ludową. Po południu około tysiąca 
włościan ze wsi okolicznych, powodowa­
nych chęcią (nakazaną) ujrzenia ukochane­
go (!) monarchy, zgromadziło się w barw ­
nych strojach narodowych na łące, w pobliżu 

:/>ałh<j!» eesorąkiej maści. Neą ugoszcze­
nie ich zastawiono stoły, a ludowa orkiestra 
pod kierunkiem Karola Namysłowskiego, 
sprowadzona w. tym celu z m. Radomia, do 
chwili przybycia ich cesarskich mości grata 
mazura. Około godziny 5ej na miejsce za­
bawy przybyli członkowie rodziny cesar­
skiej i niektórzy z pośród zaproszonych do 
udziału w polowaniu, a niebawem po nich 
raczyła przyjechać w powozie najjaśniejsza 
pani z wielką księżniczką Ksenią' A leksan- 
drówną i księżną Kumberlandzką. O tymże 
czasie raczył przyjść pieszo najjaśniejszy 
pan w towarzystwie administratora księztwa 
Łowickiego margrabiego Zygmunta W ielo­
polskiego (o!). Orkiestra zagrała hymn n a ­
rodowy (?), podczas którego lud w milcze­
niu oglądał oblicze swojego monarchy. Po 
ukończeniu hymnu, jego cesaivka mość, 
rozkazał rozpocząć zabawy. Rozbrzmiały 
dźwięki ludowych tańców polskich, mazura 
i oberka i setki par rozpoczęły taniec, two­
rząc na łące olbrzymie koło. Ich cesarskie 
moście i najdostojniejsi ich goście, ugru­
powawszy się na tejże łące, łaskawie spo­
glądali na zabawę ludową, a jej cesarska 
mość raczyła uszczęśliwić niektórych wło­
ścian rozrn‘ową i pieściła ich dzieci. »

Tak, według Warsz. D niewm ka . wyglą­
dała ta zabawa. W  istocie rzeczy wyglądała 
ona nieco inaczej nie we względzie mało- 
wniczości, dla której margrabia Zygmunt 
Wielopolski zrobił wszystko, co zrobić było 
można, ale we względzie ochoty, która była 
sfałszowana. Ochotę urządzali przebrani 
za chłopów policjanci. Ci, z którymi naj­
jaśniejsza pani rozmawiać raczyła, rodzili 
się w głębi Rossji, mówili bowiem czysto 
po moskiewsku, a nasz lud po rnoskiewsku 
nie mówi. Przed przybyciem carskiej ro ­
dziny, uszykowano ich — prawdziwych ło-



W O L N E  P O L S K I E  S -L O W O 3

witfkan u su n ię to  w  g łąb ,  a  w y su n ię to  n a ­
p rzó d  m oska li  za  w ło śc ia n  p rz e b ra n y c h .  
M oskale  i m o sk iew k i w  tań cach  u dz ia łu  
n ie  b ra l i ,  tylko p rz y tu p y w a l i  i w y k r z y k i ­
w ali  W a r t a  c zu w a ła  i u t r z y m y w a ła  p o rz ą ­
dek  i taż sam a  w a r ta ,  p ro w a d z ą c  ch ło p ó w  
ze w s i  okolicznych ,  k ażd pg o  z o so bn a  z r e ­
w id o w a ła ,  azali nie m a  p rzy  sobie  jeże li  n ie 
b o m b y ,  ani o ręża  p a ln ego ,  to ja k i e g o ś  n a ­
rzędzia  k o lneg o  lub s ie c zn eg o .  C h łopom  
koziki po o d b ie ra n o .  O b m a c y w a n o  baby , 
d z ie w czę ta ,  dzieci n a w e t .  A n a k a z y w a n o  
im  ja k n a j s u r o w ie j  w e se l ić  s ię  i ra d o ś ć  o k a ­
z y w a ć .  P o m im o  to r a d o ś ć  n iekon ieczn ie  
d o p isy w a ła  N aoczn y  a w ia ro g o d n y  św ia d e k  
o p o w ia d a ł  mi, że  chłopi w y g ląd a l i  p o n u ro  
i oblicza ich bardz ie j  p rze rażen ie  aniże li  
u sz c z ę ś l iw ie n ie  z o g lądan ia  c a ra  w yraża ły .  
W  oczach ich m a lo w a ło  s ię  to ro z p o w s z e c h ­
n ion e  pom ięd zy  lu dem  n aszy m  p r z e k o n a n i e : 
« sz y zm a ty k o w i,  j a k  p su  w śc ie k łe m u ,  d o ­
w ie rz a ć  n i e m o ż n a . ) )  C ar  b o w ie m ,  w  ich  
m n ie m a n iu  j e s t  a rcy szy zm a ty k ie in ,  c zem eś  
w  ro d z a ju  B elzebuba ,  k s ięc ia  d ja b łó w .  W y ­
g lą d  A le k s a n d r a  III w  m n iem an iu  tern ich 
u tw ie rd z i ł .  « Mieli szczęście))  o g lą d a ć  c z ło ­
w iek a  du żeg o ,  g r u b e g o ,  zm arszcz o n eg o ,  
z po d e łb a  pa t rzące g o ,  m a ją c e g o  pozór  b u l ­
d o g a  ro zd rażn io neg o .  C e sa rz o w a  ro z d a ć  
kaza ła  ko b ie io m  ch u s tk i  na p a m ią tk ę .  W ą t ­
pię, a b y  j e  to u ję ło .  B ardz ie j  w  p am ięc i 
pozo s tan ie  im w y c z e k iw a n ie  sześc io g o d z in n e  
p o d  w a r tą ,  k tó ra  im  do z a sp o k a ja n ia  po trzeb  
n a tu ra ln y ch  p rzeszk ad za ła  tak, że za p rz y ­
byc iem  ca rsk ie j  ro d z iny  g ro m a d a  c;da z n a j­
d o w a ła  s ię  w  p o ło żen iu  j a k n a j s m u tn ie j s z e m  
— i j a d ł o  je j  nie  sm a k o w a ło  w  tych w a r u n ­
k ach .  Ta p a m ią tk a  pozos tan ie .  D odać  p o ­
trzeba ,  że  u rząd z ic ie lem  tej k o m ed j i  był 
d o s to jn y  m a r g ra b ia .  Za j e g o  to s p r a w ą  ich 
c e s a r s k a  m ośc ie  p a t rzeć  raczy li  na po lskie  
tańce .  « P o ls k ie #  —  w  W a rsz . D niew niku  
w y ra z  t e n ‘w y ra ź n ie  stoi nap is an y .  I tak iego  
to m ęża  T o w a r z y s tw o  k re d y to w e  na p rezesa  
nie w y b ra ło  ! Z em ścił  s ię  też sz lache tn ie  : 
d y m is ję  w zią ł  i ich c e s a r s k im  m ośc io m  
po lskie  tańce  pokaza ł .  Czy pan  L. G ó rsk i  
d ok aza łb y  czego ś  p o d o bn ego  ? Ich  c e sa r sk ie  
m ośc ie  p a t r z e ć  racz y ły  na tań ce  polskie ,  
s łu ch ać  raczy ły  m u zy k i  po lsk ie j  a c a r  k a ­
p e lm is t rza  (p. N a m y s ło w s k ie g o )  o b d arzy ć  
racz y ł  p ie r śc ie n ie m  b ry la n to w y m .  Czyż to 
n ie  w y n a d g r a d z a  russy f ik ac j i  ? Czyż to nie 
j e s t  d o w o d e m , że m ożem y z ufnością  w  lepszą  
p rzy sz ło ść  zgodz ić  s ię  z lo sem , k ió ry  nam  
dal m o n a rch a ,  rac zący  nie ty lko  s łu c h a ć  
m uzyk i  i p a t rz eć  na  tańce  po lsk ie ,  ale ro z ­
d a w a ć  c h ło p k o m  p o lsk im  ch u s tk i  a  k a p e l ­
m is t rz a  P o la k a  d a rz y ć  p ie r śc ie n iem  ? P o -  
trz eb aż  czego  w ięce j  na za d a te k  « lepsze j 
p r z y s z ło ś c i»! P o t r z e b a  je n o  w y t r w a ć  w  z g o ­
dzie z losem .

M onarch a  w sz a k ż e  nie  u szc zęś l iw i ł  W a r ­
sz a w y  o b ecno śc ią  s w o ją ,  o b jech a ł  j ą  i na 
s tacji p ra g s k ie j  raczy ł  p rz y jm o w a ć  n a c z e l­
n ików  w ład z  i p rz ed s taw ic ie l i  o b y w a te ls tw a .  
Z tych  o s ta tn ich  p re zen to w a l i  się inu pp . : 
L u d w ik  G órsk i ,  k s .  Michał R adz iw ił ł ,  S t a ­
n is ła w  S ta rz y ń sk i ,  h r .  J a n u s z  R o s tw o r o w ­
sk i i p a ru  je szcze  ; z p ań  m ia ły  szczęśc ie  
o g ląd ać  oblicze n a j j a ś n i e j s z e :  h r .  A le k s a n ­
d ra  P o to c k a ,  h r .  O s t r o w s k a ,  h r .  Z y b e rg -  
P la te r ,  k s .  C za r to ry ska ,  h r .  R a c z y ń sk a  i inne. 
S z lach c ia n k i  bez  ty tu łu  ani j e d n e j .  T a  ko- 
m ed ja  o d b y ła  s ię  tak  sam o < p o d  w a r tą  », 
j a k  k o m ed ja  w ło śc ia ń sk a  w  S p a lę  na  łące  
i tak  sam o m o s k a le  ak c e n to w a l i  p rz y w ią z a ­
nie po lskie  do t ro n u ,  k tó re  rząd fa b ry k u je  
w  d w ó ch  s fe rach  : w  s f e rze  ch ło p sk ie j  i 
w  sfe rze  w y so k ie j  a ry s to k ra c j i ,  z am ie rza ją c  
n iem i zgn ie ść  p o lskość ,  j a k  s ię  zg n ia ta  ż e ­

lazo w  p ra s ie  za po m o cą  k rę cen ia  k o rb ą .  
Ich  c e s a r s k ie  m o ś c ie , . sp o j rz a w sz y  n a jw y ż e j  
na nacze ln ik ó w  w ła d z  i p rzed s taw ic ie l i  oby­
w a te ls tw a .  u d a ć  się raczyli w  d a ls zą  podróż. 
T a k  się  zakończy ła  w y c ieczk a  c a r s k a  do 
R ó w n e g o  na r e w j ę  i do S p a ły  na p o low an ie .

W i lh e lm  II o d b y w a  r e w je  i po lu je ,  i A le­
k s a n d e r  III o d b y w a  r e w je  i p o lu je .  Z r e w j i  
do w ia d o m o ś c i  m oje j  d o sz ed ł  szczeg ó ł ,  k tó ­
ry m  s ię  z w a m i  podzie lę .  W y s z ł a  na  j a w  
j e d n a  n ie  d o b re j  na p rzysz ło ść  w ró ż b y  t r u ­
d n ość ,  tycząca  s ię  ży w ien ia  w o jsk a .  Z a b r a ­
kło  ż y w n o śc i .  B yło  pod d o s ta tk ie m  w ódk i ,  
ale  nie było ch leba  i s iana . Ż o łn ie rze  i konie  
m a n e w ro w a l i  o g łodzie .  U sz ło  to na r e w j i ,  
a le  —  co to będz ie ,  g d y  do w o jn y  p rz y jd z ie ?  
S k o m b in o w a u ie  d ow ożen ia  d ro g a m i  żelaz- 
nem i w o j s k  z d o s t a w ą  a m u n ic j i  i ży w n o śc i  
j e s t  z a d a n ie m , k tó re  bodaj czy u d a  s ię  r o z ­
w iązać  pan om  D ro g o m iro w o w i ,  H u rc e  i 
W a m i o w s k ie m u .

D ru g a  w ia d o m o ś ć  ró w n ie ż  d a je  do m y ­
ślen ia .  N a po p isach  ró w ie ń s k ic h  nacze ln ie  
d o w o d z ił  fe ld m a rsza łek ,  s t ry j  c a rs k i ,  M iko­
łaj M ikoła jew icz ,  k tó ry  się w s ł a w i ł  z n a k o ­
mitemu k rad z ie żam i ,  j a k ic h  s ię  do pu szcza ł ,  
j a k o  w ód z  nacze lny ,  w  czas ie  o s ta tn ie j  
w o jn y  tu r e c k ie j .  W ie l k i  ten  m ąż w  czas ie  
m a n e w r ó w  d o s ta ł  p o m ieszan ia  zm y s łó w  i 
m u s ia n o  go u s u n ą ć  Z d a rze n ie  to j e s t  z n a ­
k iem , że c h o ro b a  o b łęd u  u m y s ło w e g o  w k r a ­
dła s ię  do ro d z in y  c a r s k ie j .  N ie  j e s t  to w y ­
p a d e k  odo so bn io ny .  J e d e n  z w ie lk ic h  k s iążą t  
c h o ru je  na k le p to m a n ję ,  z in n y ch  ż ad en  —  
a j e s t  ich lak  dużo  —  nie z d ra d z a  w y ż szo śc i  
u m y s ł o w e j , n a s tę p c ę  zaś t ro n u  o bd a rz y ła  
n a tu r a  g ło w ą  ba rdzo  c iasną . Z resz tą ,  p rzy ­
chodzi to na m o c y  p r a w a  dziedz iczności .  
W a r j a t e m  b y ł  P io t r  III, w a r ja te in  P a w e ł ,  
w a r j a c j a  p rze to  w  rodz in ie  p rz e j a w ia ć  się 
m u s i .  J e s t  n a d z ie ją ,  że  k ie d y ś  w a r j a t  na 
tron ie  zas iędz ie  i w ó w c z a s  sp e łn ią  s ię  może 
te n a dz ie je ,  na  k tó ry ch  o p ie r a ją  r a c h u b y  
na  p rzy sz ło ść  l ibera li  m o s k ie w s c y  i te l i ineń- 
czycy  nasi .  P y ta n ie  je d n a k ,  czy ó w  s p o ­
d z ie w a n y  w a r j a t  n a d a  R o ss j i  k o n s ty tu c ję ,  
czyli też każe  je j  s ię  w  a r m ja k i  p r z e b r a ć ?  
W ie l k ie  to py tan ie  !

Z w iad o m o śc i  b ru k o w y c h  nic n ie  m am  
c ie k a w e g o  do do n ie s ien ia .  W a r s z a w a  p rz e ­
k sz ta łc a  s ię  w e  w zg lęd z ie  p o rz ą d k o w y m .  
K an a lizu je  s ię  ; j e s t  z am ia r  b u d o w a n ia  n ad  
W i s ł ą  b u lw a r ó w  i z a d rz e w ie n ia  m ia s ta .  
G dy  się  te  z a m ia ry  u rz eczy w is tn ią ,  g ró d  
n asz  zy sk a  w ie le  pod w zg lę d e m  sa n i ta rn y m .  
O bok  tego sp ó łk a  f ra n c u sk a  m a  in te n c ję  
uszczęś l iw ie n ia  n a s  zak ładem , na  w z ó r  p a -  
ryz k ic h  w ie lk ich  m a g a z y n ó w ,  w  m a ją c y m  
się  o tw o rz y ć  p a s s a ż u  p o m iędzy  ulicam i 
C zystą  a N o w o -S e n a to r s k ą .  In ten c ja  ta r z u ­
ciła t r w o g ę  na  n asze  k u p iec tw o ,  k tó r e m u  
ona m ocno  z a g ra ż a .  I n ie m a  na to rady .  
P rz y ja ź ń  f r a n c u s k o -m o s k ie w s k a  F ra n c u z o m  
nie p rzeszko dz i  a M arja  A n d n e je w n a  sp ó ł -  
z io m ko m  p om oże .  B ęd z iem y  w ię c  mieli 
p a ssaż  a w  rum w sz y s tk o  po zn iżone j cen ie .  
K o n su m e n c i  w y jd ą  na tern d ibrze, lecz na 
k u p c o w i  p rz e k u p n ió w  p rz y jd ą c ię ż k ie  czasy . 
Może im  to « p racę  o rg a n ic z n ą #  w e  w ła śc i -  
w e m  pokaże  św ie t le .  T rzeb a  w  to w ie rz y ć ,  
że  « nie m a sz  tego  z łego ,  co by  n a  d o b re  n ie  
w y sz ło .  » X .  Y . Z.

Z  M azurów  p o d  zaborem  a u str ja ck im , 
p a źd z ie rn ik  1 8 9 0  (1). 

J e s ie ń  ! C h łod ny  w i a t r  w ie je  od  K a rp a t ,  
sz u m ią  łasy , a  szu in  ten  coś ja k b y  w e s t c h -

(1) K orespondencję  niniejszą.otrzym aliśm y z nastę­
pującym  dopiskiem  : u Jestem  zagorzałym  czy teln i­
kiem  waszego cennegq^fism a ; chciałbym  je d n a k  s lu -

l l ien ie  z m iliona  m a z u r s k ic h  w y d a r te  p i e r s i ! 
J e s ie ń  — z pól p ozb ie ran o  p lony ,  p u s to  — 
i tylko j a k b y  j a k i  z ak lę ty  d u c h  z aw is ł  n a d  
z iem ią  — o toczy ł  j ą  s w o im i  sk rz y d ły ,  aby  
u tu l ić  p rz e d  z im n e m . . .  G dy  rz u c isz  d o k o ła  
o k iem , ś w ia t  w y d a je  ci s ię  z a c z a ro w a n y m  
—  c z a ro d z ie jsk im  p łaszczem  p r z y k r y ty m !
0  g d y b y  ten płaszcz, odchylić ,  g d y b y  d o jś ć  
do ro z w ią z a n ia  tej ta jem niczość! ,  co s ię  
w o k o ło  ro z la ła . . .  ! Gzy nie j e s t  to duch  n a ­
szej p r z e s z ło śc i?  T u i  tam  w id n ie ją  zam k i ,  
racze j ru in y  zam c zy sk ,  w ś r ó d  k tó ry ch  d z i ­
siaj ięezą bo leśn ie  w ic h ry ,  b o le ją c  za  m i ­
n ioną  ś w ie t n o ś c i ą . . .  C zasem  w ś ró d  g ru z ó w  
zab łądz i w s p o m n ie n ie  o s ł a w ie  p r z o d k ó w ,  
b a  n a w e t  łza s ię  po toczy ,  w y c iśn ię ta  p r ę ­
g ie r z e m  zab o rczy ch  r z ą d ó w . ..

P o d  z a m c z y s k ie m u w is ła  p rzy  sk a le  ch a tk a  
m a z u r a ,  p rz y tu l i ła  s ię  do ru in ,  do tej p a ­
m iątk i  z d a lek ich  d a w n o  zag in io n y ch  w i e ­
k ó w .  W c h a t c e  s t a ry  dziad  o p o w ia d a  dz ie je  
m in ion ych  dn i i p o t r z ą s a ją c  ze  sm u tk iem  
g ło w ą ,  m ó w i :  « L ep ie j ,  lepiej d a w n ie j  b y ­
w a ło ,  j a k  to nasi  d z ia d o w ie  o p o w iad a li .  
Dziś i w o jn y  nie m a  a cz ło w ie k o w i tak  ciężko 
żyć  na św ie c i e !  Nie s ły c h a ć  r y k u  a r m a t  i 
n iep rzy jac ie lsk ie  nie c ią g n ą  w o js k a ,  a c z ło ­
w ie k  c iąg le  t r u c h le je  i lek ro ć  w idzi c z a rn o -  
żó łty  s z n u r e k  około  czapk i  e g z e k u to ra ,  
k tó ry  j a k  złodziej w ch o d z i  do c h a ty  i o s ta tn ie  
b y d lę  c iąg n ie  — za p o d a tk i ,  k tó ry ch  ju ż  nie 
sp o s ó b  o p łacać .  Gzy B óg  się j u ż  n ie  z m i łu je  
nad  nam i.  N iem cy  k ra j  nasz  zab ra l i ,  w y s y ­
sa ją  k r e w  p o lsk a ,  a  te raz  j a k  m ó w ią ,  je s z c z e  
każą  się u czy ć  h is to r j i  s w o je j  ! B od a j  w a s  
p s i e w ia ry  łzy  n a sz e  pobiły  ! »

T a k  m ó w i i n a rz e k a  s iw y  dz iad  — i s ł u s z ­
n ie ;  m y z n im  je d n a k  nie  b ęd z ie m y  p łak ać ,  
n ie bę d z ie m y  ro zpaczać ,  bo nam  n ie  w o lno  
ro zp aczać ,  ale  z m ę s k ą  siłą  o d p ie r a ć  g w a ł ty
1 d ro g ę  to ro w a ć ,  by g w a ł te m  o dp o w ied z ie ć !

Ś w i ta  też u nas  r a n e k  lepsze j p rzysz łośc i .  
M azur nie d rz em ie ,  nie śp i  sn e m  o d rę tw ie ­
nia. G dzie  t rąc isz  w  p o lską  s t ru n ę ,  o d z y ­
w a ją  s ię  m iłe  tony  a nie b r a k  tu k o n c e r t a n -  
t ó w . . .  w ięc  też i m u z y k a  p ły n ie  z m a z o ­
w ieck ie j  d u s z y — płyn ie  i j a k  po ros ie  ro z ­
chodzi s ię  m e lo d ja -  d a le j ,  da le j ,  b u dząc  
z u śp ien ia  e c h e m  : « w s ta ń  i p ó jd ź  n a b ó j !  
za  m a tk ę  T w ą  — za w o ln o ść  Je j  i tw o ją  ! »

S m u tn o  w o k o ł o ,  bo i j a k ż e ż  m a ' b y ć  
w  n iew oli ,  j a k ż e  ró ż o w e  b a r w y  m a ją  k ra s ić  
ś w ia t  p rz ed  nam i, g d y  s e r c e  tę sk n i  do N i e j ! 
K ire m  żałoby  o k ry c i  o d  cza su ,  j a k  O jczy znę  
l  w o ln o ś ć  w  k a jd a n y  n iew oli  zak u to ,  nie 
m o ż e m y  o d d a w a ć  s ię  radośc i .  W e s e l e  nie 
d la  nas .  K o chać  ty lko, m iłośc ią  k rzep ić  
s t ę sk n io n e  s e r c e  i p r z y g o to w y w a ć  się  na 
d ro g ę ,  k tó rą  m a  w ró c ić  w o ln o ść  n a sza  —  
to zad an ie ,  k tó r e  s p e łn ia ć  g o r l iw ie  p o w in ­
n iśm y  !

N a  M azu rach  też n ie  p ró ż n u ją .  P o  w s iach  
z a k ła d a ją  się C zy te ln ie  lu d o w e ,  po m ias tach  
rzem ieś ln icze  a w  nich d u c h  K o śc iu szk ó w , 
K il iń sk ich  u n o s i  s ię  nad  g ło w a m i  m łodsze j 
i s t a r s z e j ,  b ied n ie js z e j  i b o g a ts z e j ,  o ś w i e ­
conej i k sz ta łcące j  s ię  b rac i .

Może d łu g o ś m y  s p a l i ,  w  k a żd y m  atoli 
raz ie  lep ie j ,  ż e śm y  s ię  późnie j  —  j a k  n igd y  
obudzili .

M azur c h łop  dz iś  j u ż  m ó w i : « D otąd  nie 
w ied z ie l iśm y ,  cq to j e s t  o jczyz na ,  dop ie ro  
g d y  n a m  w y tłu m a c z o n o ,  g d y  n a m  o p o w ie -

żyć naszej sp raw ie  jak o  ko resp o n d en t wasz — i, jeże li 
ty lk o  m oje p ió ro  nadaw ać się będzie do szpalt < W  
P . S tew a, chętn ie  spieszyf będę do Was z « m azur- 
sk iem  staw em )). — «. W olne Pols. S łow o » chętn ie  i 
z w dzięcznością p rzy jm uje  ofiarę, zadaniem  bow iem  
pism a naszego je s t ogniskow anie uczuć patrjo tycz- 
nych i w ypow iadan ie  p raw d y  w  spraw ie polskiej 
celem  w yw ołan ia  czynnej praw- naszej ojczyzny obro­
ny. (Przyp. P ed .)
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dziano dzieje naszej ojczyzny, poczuliśmy, 
że nam jej brakuje, że bez niej tak żyć przy­
kro, smutno przychodzi, poczuliśmy się 
bardziej skrępowani, poczuliśmy kajdany 
niemieckiej niewoli, czujemy konieczność 
ha luno praw swoich powrócić. »

Oświaty ! oświaty tylko więcej (ale nie 
w duchu zaborczym, jakąnam  rozkaz ininiste- 
r ja loyw  sprawie historji austrjackiej nazna­
cza),oświaty w duchu narodowym! — a lud 
nasz pojmie, wszystek — pojmie świętą spra- 
wę, i pójdzie w bój pod hasłem : a za naszą i 
waszą wolność ! » Zawiść do panów (ale nie 
do stańczyków) znika, znika coraz bardziej 
a rok 46 przykre wspomnienie w nich b u ­
dzi, napawając zarazem nienawiścią ku 
sprawcom (Rząd) bratobójczej rzezi.

Oio rozwiązanie zagadki, która się mieści 
na Mazurach w postaci smętno.], w kolo roz­
lanej tajemniczości, po pustych polach, la ­
sach i zamczysk gruzach. Ża klucz do roz­
wiązania tej tajemniczej zagadki posłużyły 
mi pogadanki z. Mazurami, o których jeszcze 
później napiszę.

Cisza niby, ale cisza, z której łona wyrwie 
się niebawem h uragan . ..  resztę tymczasem 
niech każdy w swej dośpiewa d u z y .

R y m  w i d .

m c c u D  p o l i t y c m u
<

Bez zaliczania się do ślepycli socja­
lizm u w y zn aw có w , nie zapoznajem y 
ważności i doniosłości ruchu  socjalistycz­
nego. W  dniach ostatnich ruch  ów 
w  trzech w yraził się kongresach, z k tó ­
rych dw a, possibilistycznyi rew olucyjny, 
odbyły się w e F rancji, jeden w N iem ­
czech, w  H alli. Nie nauczyły nas one 
niczego nowego, zresztą nie ten sobie 
w  tknęły cel. Nie o nauczanie, ale o u ra ­
bianie tak tyki agitacyjnej im chodziło. 
Socjalizm owi w e F rancji, rozporządza­
jącem u zupełną swobodą prasy  i głoso­
waniom  pow szechnem , pozostaje" jeno 
porozum ieć się co do p lanu  ogólnego, 
mającego za zadanie w yzyskanie na rzecz 
socjalistycznych teoryj sw obód, jak ie  
rzeczpospolita zapew nia. W  praktyce 
pokazuje się, że porozum ienie to jest 
trudniejszem , ja k  się na pozór w ydaje. 
W  Niemczech o toż sam o chodzi — 
w  znacznie jed n ak  odm iennych w a ru n ­
kach, w  w a ru n k a c h , w ym agających 
ściślejszego studjow ania sy tuac ji, nad 
k tó rą  panuje w ola cesarska. W ola ta 
skłania się do uregulow ania, jeżeli nie 
do rozstrzygnięcia kw estji socjalnej. 
Należy się z nią liczyć, uw zględniając 
przylem  czynniki, mogące na nią nacisk 
w yw ierać. W e względzie tym m am y do 
zaznaczenia parę uchw ał, zapadłych na 
obradach kongresu w  H all, tyczących 
się spraw y polskiej. Do tak ich  zaliczam y 
uchw ałę, usuw ającą na stronę kw estję 
form y rządu, jakoteż uchw ałę, m ającą 
na  celu pozyskanie dla sp raw y  socjalnej 
prowincyj polskich. Jedno w  połączeniu 
z drugiem  nie w ydaje się nam  spraw ą 
całkiem  czystą. Cechuje ją  oportunizm , 
polegający na stosow aniu się do okolicz­
ności. Usunięcie na stronę kw estji formy 
rządu  oznacza uznanie form y istniejącej

i postaw ienie się w  obec niej w  charak ­
terze opozycji, poszukującej stronników , 
dla pom nożenia szeregów  swoich. Czyż 
nie to sam o czynią katolicy ? Czy, jak  
ci ostatni, socjaliści nie k ieru ją się na 
opozycjonistów, w iernych jego cesarskiej 
mości ? Kto więc zaręczy, że Polaków, 
gdyby do socjalistów przystali, nie czeka 
z ich strony takie sam e, jak  ze strony 
katolików  kw itow anie? P y tan ia  te n a ­
suw ają się sam e przez się i w skazują 
W ie lk o p o lan o m , jakoteż Szlązakom  i 
P rusakom  zachodnim  potrzebę m ienia 
się na ostrożności. Raz głową podrw iw - 
szy przez przyfastrzygow anie się do k a ­
tolików , nie pow inniby, bez pobrania 
rękojm ji pew nych, ze stronnictw em  so- 
cjrdistycznem  się wiązać. Do u t  cles. 
R ękojm ja zaś nie może być w  czem in- 
nem , jak  w  formie rządu. W  cesarstw ie 
socjaliści u w ładzy sporządziliby nam  
niewolę stokroć gorszą, aniżeli dzisiejsza. 
Dziękujem y za to !...

Kw estja arcybiskupia w  Poznańskiem  
w ciąż pozostaje w  zawieszeniu. Kapituły 
praw a staw iania kandydatów  zrzekły 
się na rzecz papieża. Krok ten, chw alony 
przez dzienniki krajow e, nie w ydaje się 
nam  na pochw alę zasługującym . P raw , 
w ydzieranych nam , m am yż się jeszcze 
zrzekać sam i? Nie koniecznie to m ądre. 
Jedyna, jak a  ztąd w yniknie pociecha, 
że : jeżeli po Dinderze Niemiec na  sto­
licy arcybiskupiej zasiędzie, to nie z w y­
boru kapitu ły , ale z ręki papieża. M arna 
to pociecha. Czyż nie lepiej bez arcy­
biskupa się obejść a praw o u trzym ać?

Musimy raz jeszę-zę powrócić do od­
w iedzin A leksandra III przez W ilh e l­
ma II, dla zaznaczenia wieści, do wdzyty 
lej się odnoszących a teraz dopiero na 
jaw  wychodzących. Pokazuje s ię , że 
przyjęcie cesarza niemieckiego w Rossji 
było bardziej, aniżeli chłodne. Miesięcz­
nik P reu ss isch e  Ja h rb u ch er ,  om aw ia­
jąc  tę w izytę, pisze o podobieństw ie 
w ojny o wyswobodzenie prow incyj n ad ­
bałtyckich i tak  się w  m aterji lej w y­
raża : W alk a  zabrzm i nie tylko o w y­
swobodzenie kolonji tych niem ieckich 
z pod jarzm a rossyjskiego, ale też o 
w skrzeszenie narodowego państw a pol­
skiego. Jeżeli zadanie pierw se przypad­
nie Hohenzollernom , to zadanie drugie 
będzie obowiązkiem H absburgów . Pol­
ska, połączona z Galicją i Odessą, jako 
portem , pod berłem  członka rodziny 
H absburgów , będzie w łaściw em  przed­
m urzem  dla przyszłego granicznego k ra ­
ju  nad zatoką rygską i fińską. » W ła- 
ściwszem by była ona " p r z e d m u r z e m », 
gdyby się jej Hohenzollerny, IJabsburgi 
i H olstein-G ottorpy odczepili. G harakte- 
rystycznem  jest to, że Niemcy o porcie 
dla Polski m yślą, ale nie o G dańsku ; 
uk ładają też przyłączenie do niej Galicji, 
ale m ilczą o W ielkopolsce i P rusach  
zachodnich.

N a zaznaczenie czerwonym  ołówkiem  
zasługu ją kongresy  katolickie w  N iem ­
czech, Belgji i Iliszpanji. P unk tam i 
spólnem i, w  jak ich  się obradow anie na 
nich w yraziło, są : uznanie kw estji so­

cjalnej , przyw rócenie papieżow i władzy 
świeckiej i przyw ołanie jezu itów . N aj­
dosadniej wypowiedział się saragoski, 
zam knięty 9 października. Zaprotesto­
w ał on przeciw ko wolności w yznań i 
służbie w ojskowej alum nów  sem inary j- 
skich ; zażądał przyw rócenia unji kato­
lickiej, zakazu szkól niekatolickich, św ię­
cenia niedzieli i nieograniczonego p raw a  
w łasności dla kościoła ; przytem  pod 
adresem  królestw a włoskiego "tyle i ta ­
kich, w  obecności w szystkich dygnitarzy 
hiszpańskich duchow nych i świeckich, 
nagadał im perlynencyj, że rząd hiszpań­
ski w idział się zm uszonym  przepraszać 
am basadora włoskiego. Dobrze by na 
tern ludzkość wyszła, gdyby zadośćuczy­
niono protestom, żądaniom  i uchw ałom  
kongresów  katolickich.

To też, w celu snadź przeciw działania 
przeciwko wstecznym  kongresów  kato­
lickich dążnościom, tu i ówdzie m anife­
stu ją się dążności republikańskie. P rze­
jaw iły  się one w  państw ach drugorzęd­
nych. W  Portugalji z dnia na dzień 
spodziewano się ogłoszenia rzeozypospo- 
litej i niebezpieczeństwo dla m onarchji 
nie jest tam  jeszcze zażegnane całkow i­
cie. R uchy portugalsk ie w yw ołały echa 
w  H iszpanji. Sym ptom ata repub likań ­
skie objaw iają się w  Belgji i Iiolandji. 
Pokazyw ania się te ogników nie są 
bez znaczenia i w  obec tego dziwnie 
i podejrzanie w ygląda usunięcie przez 
socjalistów niem ieckich kw estji form y 
rządu.

Korespondent nasz w arszaw ski zdaje 
spraw ę z pobytu w Polsce cara, który 
W arszaw ę  raczył do koła objechać, bez 
zaglądania do środka. Obok niełaski tej 
nadchodzi z Rossji wiadomość w ielce 
ciekaw a, świadcząca, jaką  w agę w  p ań ­
stw ie carskiem  przyw iązują do praw dy 
naukow ej. W iadom ość ta  brzm i jak  n a ­
stępuje : « U niw ersytet m oskiew ski ogla ■ 
sza konkurs na napisanie podręcznika 
historji Rossji z zastosow aniem  do po­
trzeb kra ju  północno-zachodniego. N a­
groda wynosi rsr. 1,000. G łów na uw aga 
pow inna być zwrócona na losy narodo­
wości ruskiej w  rzeczonym kra ju  (t. j . 
na L itw ie), na usjłow ania jej zabezpie­
czenia religji praw osław nej od w pływ u 
polsko-katolickiego, jak rów nież języka 
i swych rdzennych zw yczajów , nakoniec 
m a  być d o w ie d z io n e  faktam i historycz- 
nem i, że północno-zachodni kraj nigdy 
nie m iał nic spólnego z Polską i z jej 
katolickiem  panow aniem . » Zdaniem na- 
szem za d o w ie d z e n ie  tego w szystkiego 
za zbyt n iską wyznaczono nagrodę. 
Świadczy to , ja k ' tanio sprzedają się 
sum ienia uczonych m oskiew skich. Cel 
konkursu  tego jest w yraźnie polityczny, 
dla tej przyczyny zamieściliśmy w iado­
mość o nim  w  politycznym  przeglądzie 
tern bardziej, że tu  o naszą chodzi skurę 
i że zadanie konkursow e pozostaje w  bez­
pośredniej łączności z kw estją e tnogra­
ficzną, w prow adzającą bałam uctw o do 
um ysłów  rusińsk ich , litew skich i pol­
skich.

W  zaborze austrjackim  miało miejsce
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otwarcie sessyj sejmów kraj owych. Z nich 
niektóre mają do rozstrzygnięcia kwestje 
specjalne^ Na sejmie auslrjackim cięży 
sprawa antisemicka. Uwagę sejmu cze­
skiego pochłania kwestja ugodowa, od 
której w części zależą losy gabinetu hr. 
Taafego. Sejm galicyjski rozpoczął obra­
dy swoje pod laską nowego marszałka, 
ks. Eustachego Sanguszki, którego mo­
wa nie podobała się organom Rusinów 
tak moskalofilów, jak  narodowców, dla 
tego, że nie zaznaczył w niej wyraźnie 
odrębności Rusi. Śród Rusinów galicyj­
skich zawiązało się stronnictwo, pod na­
zwą « narodowo-radykalnego». Program  
stronnictwa tego, mimo ^że po części 
socjalizmem zabarwiony, nie stawia jed­
nak utrzymania niezgody pomiędzy P o ­
lakami a Rusinami za główny cel dążno­
ści. Może się więc z niem porozumieć 
będzie można.

 ----------------

G Ł O S  Z K R A J U

Szkic Programowy
{Zarys Polityki biernej i  odpornej) 

Napisał  JOOZEb

(D o k o ń czen ie ).

Oparłszy się wyłącznie na  ewolucyi,  
« praca organiczna » popełniła trzy n ie ­
konsekwencje, które spaczenie jej pro­
gramu wywołały.

Niekonsekwencje owe były następu­
jące :

1° Ewolucja prawidłową jest wów­
czas, gdy się opiera na równomiernym 
rozwoju wszystkich czynników życia 
społecznego ; program « pracy organicz­
nej » wysunął zasadę rozwoju sil eko­
nomicznych i oświaty na plan pierwszy, 
i na tem się ograniczył; zeniedbał zaś, a 
nawet przytłumiał rozwój świadomości 
aspiracij narodowych, zamiast odporu 
doradzał przystosowywanie się, niwecząc 
przez to wszelki cel swej działalności.

2° Program pracy organicznej zapom­
niał o wyłączności naszego położenia ; 
nie zwróci! uwagi na to, że na drodze 
naturalnego rozwoju naród nasz spotyka 
się z siłą wroga, także zasadzie ewolu­
cji podległą, która na tamowanie nasze­
go rozwoju jest skierowaną. Łudzić się 
co do wzajemnego dwu tych sił stosun­
ku niepodobna. Nasza działa ukrad­
kiem, sporadycznie i słabo ,• wroga , 
z całą brutalnością i bezwzględną cner- 
ł?jd przygniata nas do ziemi. Jeżeli jej nie 
przeciwdziałać, zwycięztwo jej wtedy 
jest nieuniknione.

3°Program pracy organicznej, chociaż 
rezygnację chciał narodowi imputować, 
prędko bardzo o bezsilności sw?ej się 
przeświadczył i do polityki powrócił. Po­
lityka ta jednak nie kierowała się ku ce­
lowi, który przed nami tak jasno i w y­
raźnie się zaznacza ; nie, pragnęła ona 
tylko rozwój wewnętrzny ubezpieczyć 1 
kosztem ustępstw, nie teoretycznych już, i 
jak  w  hasłach programu, ale praktycz- ;

nych, które widzimy w działalności 
stańczyków, klerykałów poznańskich i 
naszych wielopolszczykówz byłej * C h w i­
li i petersburskiego Kraju  ».

Dzięki tym trzem niekonsekwencjom, 
program pracy organicznej, chociaż w ce­
lu rozwoju wewnętrznego podniesiony, 
rozwój ów spaczył i na błędne skierował 
drogi. Po dwudziestoletniem jego pano­
waniu dał już narodowi owoce swej 
działalności, które narezscie powinnyby 
nam oczy otworzyć.

Pierwszym owocem tego progarm u 
jest wyodrębnienie wzajemne prowdncyj 
polskich, z których każda, zerwawszy 
z pozostałemi, żyje życiem oddzielnem, 
popiera wdasne swe interesy, o łącznoś­
ci z pozostałemi poza sferą literatury i 
języka myśli mało. W ynikło ztąd obni­
żenie skali obowiązków społecznych, 
zobojętnienie dla wspólnego celu narodo­
wego, nierozumienie się wzajemne, albo, 
gdyż i tego były przykłady, poświęcanie 
dobra ogółu narodu dla celów polityki 
zaściankowej. Stańczyk galicyjski, pła­
szczący się przed rządem, działalność 
« K ra ju  » ostro krytykuje ; kiedy w P ru ­
sach narodowość nasza silnie została za­
grożoną rozporządzeniem o wydaleniach, 
w Galicyi odezwał się głos Masłowskie­
go, środki te pochwalający. Przykładów 
podobnych możnaby mnóstwo odszukać. 
Mamy obecnie patryjotyzm galicyjski, 
poznański, warszawski, ale brak* nam 
patrjotyzmu polskiego. Oto do czego 
prowadzi przystosowywanie się do istnie­
jących warunków.

Praca organiczna, niemałą również 
wyrządziła krzywdę narodowości przez 
obniżenie ducha obywatelskiego. Ściśnię­
cie koła obowiązków społecznych, zwę­
żenie aspiracyj narodowych wywołało 
mnóstwo w charakterze narodu zboczeń, 
trwogą na przyszłość napawających. Nie 
mam tu już namyśli tych wyrodków, cho­
ciaż ich, niestety, nie brakuje, którzy, 
zasłonięci uznaną przez wszystkich za­
sadą bezsilności narodowej, zacierają 
w sobie zupełnie poczucie obowiązków 
obywatelskich, tych urzędników-pola- 
ków, gorliwszych nieraz od rasowej 
smyczy rusyfikalorów, tych nauczycieli, 
zagradzających młodemu uczniowi 
przyszłość za to, iż polskie książki czy­
tać się ośmielił, tych zastępów młodej in- 
teligencyi, emigrujących gromadnie na 
wschód i poświęcających narodowość dla 
karjery, nie mam ich tutaj na myśli, 
chociaż zaprzeczyć się nie da, iż taki 
stan umysłów, jaki obecnie u nas panu­
je, na to znieczulenie zmysłu patrjotycz- 
nego najlepiej wpływa, wobec zobojętnie­
nia opinii publicznej, nieumiejącej pięt­
nem hańby naznaczyć odstępcy. Ale i 
pośród szarej masy zwykłych śmiertel­
ników oko badacza, szukającego otuchy 
na przyszłość, na niczem zatrzymać się nie 
umie. Ospałość i zniechęcenie narodu 
jest widoczne. Brak wszelkiej inicjaty­
w y, obawa przed wszelkiem śmielszem 
wystąpieniem, silne przywiązanie do lo­
jalności, zasada * niedrażnienia nieprzy­
jaciela » — na każdym kroku rażą nas

i we wszelkich usiłowaniach, jako prze­
szkody trudned© usunięcia, stają.W yrobił 
się pewien pseudo-wallenrodyzm, każą­
cy bić pokłony przed zwolennikami 
ustępstw, przed ludźmi, pracującym i 
głównie dla dobra własnych kieszeni, 
których zaślepienie organiczników na 
rycerzy « sprawy narodowej » pasuje.

Popieranie sztucznego rozwoju prze­
mysłu nie rozwinęło bogactwa narodowe­
go, owszem, dodało do jarzm a politycz­
nego drugie jarzm o: obcych kapitałów ,—  
wytworzyło w kraju potężną kastę prze­
mysłowców, ludność miejscową wyzys­
kujących, ale dla spraw'y narodowej po- 
części obcych, po części nawet wrogo 
usposobionych.

Jednocześnie zasada walki legalnej 
w ytrąciła nam wszelki oręż z ręki i wy­
sadziła nas nawet z tych nielicznych 
placówek, jakie po 63 r. w posiadania 
naszem zostały. Obecnie nie ma już 
miejsca, niema stanowiska, na którem 
Polak mógłby się czuć bezpiecznym. 
Przemoc i samowola wyzuwa nas z ojco­
wizny, nie daje dostępu do szkól, sądow­
nictwa i urzędów nawet- na kolejach i 
w instytucjach prywatnych, cale masy łu­
dzi zmuszado opuszczenia ziemi rdzen­
nie polskiej, narzuca nam obcy język i 
obcą kulturę w postaci szkół, p raw o- 
dawstw,pism  iteatru , nie kryje się bynaj­
mniej z tendencjami wynarodowienia. Czy 
wobec potęgi naszych wrogów możemy 
tendencjom tym na drodze legalnej sku­
tecznie przeciwdziałać? Najlepszy na to 
dowód mamy w tem uskuteczenieniu, 
jakiego doznał najważniejszy punkt pro­
gram u pracy organicznej, tyczący się 
pracy nad ludem ; od ludu tego zupełnie 
jesteśm y odcięci, środki administracyjne 
i wpływy ajentów rządowych pozbawiają 
nas wszelkiej praw ie możności wpływu 
na warstwy ludowe. W obec świetnie 
uorganizowanej działalności rządowej, 
mającej na swej usługi szkoły, podsyca­
jącej nieporozumienia kastowe, w pro­
wadzającej za pomocą służby wojskowej 
pierwiastki rozkładu i demoralizacyi, or- 
ganioznicy stają do walki z parą pisemek, 
przesiąkniętych bigoterją i klerykali­
zmem i z wydawnictwem książeczek pod 
troskliwą opieką cenzury. Ćbż można 
zrobić przy takiem ubóstwie środków ? 
Ciemnota i demoralizacją zagrażają na­
szemu bytowi. Przed .tem i i podobnemi 
niebezpieczeństw^ stajemy oszołomieni 
i bezsilni, nie znajdując sposobu do ich 
odwrócenia. Oto co nam dał program  
pracy organicznej i polityka przystoso­
w ania. Postawić na miejscu tego hasła 
nowe staje się niezbędną koniecznością ; 
zerwać z progamem uległości i upoko­
rzenia nie znaczy to zerwać z pracą kul- 
turno-narodową, ani też rzucić się odrazu 
do zbrojnego pow stan ia : trzeba tylko 
program  działalności rozszerzyć, cele 
społeczeństwa uświadomić, nasze aspi­
racje narodow-e, nie lękając się, podno­
sić przy każdej sposobności i w masach 
je szczepić. Potrzeba przedewszystkiem 
ideał Polski n iep o d z ie ln e j  wskrzesić i 
wszelkimi środkami starać się o nawią-
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zanie przerw anej łączności m iędzy od­
dzielnemu Polski dzielnicam i, ustanow ić 
harm onję celów i środków , walczyć 
przeiw ko patryjotyzm ow i zaściankow e­
m u i całą sum ę sil narodow ych ku  w y­
raźnem u celow i skierow ać.

Potrzeba następnie apaty i i rezygna- 
cyi przeciwdziałać, z zachciankam i ugo- 
dowemi najuporczyw iej walczyć, z d ro ­
gą legalną, o ile ta nie daje możności 
szerszej pracy narodow ej, w alczyć, w stą­
pić na drogę system atycznego i bez­
w zględnego odporu, zużytkow ując ku 
tem u celowi środki wszelkie, nic tylko 
te, jak ie  policja i cenzura na m s  z uży ­
tek, znając ich nieszkodliwość, zo staw i­
ła. « Polacy » — woła R ousseau: «jeżeli 
przeszkodzie nie zdołacie, aby w a s  w ro ­
gowie połknęli, starajcie się p rzy n aj­
m niej, żeby w as straw ić nie m o g li».

Potrzeba w reszcie otw arcie i w yraźnie 
zaznaczyć, że ostatecznym  celem naszej 
działalności je s t niepodległość.  Nie n a ­
leży celu tego m askow ać, ani go na dale­
ką przyszłość odsuwać, bo osiągnięcie 
jego nietylko od zasobu sił naszych, ale 
od zm iany zew nętrznych stosunków  za ­
wisło. A jeżeli w  danej chw ili m usim y 
jeszcze, w edług słów  poety, « trw ać 
w  m ilczeniu głuchem , z karnością po­
staw ionych na czatach żołnierzy » , to 
m ilczenie owo nie do apatyi, lecz do 
czujności nas obow iązuje, cło baczenia 
pilnego na chw ianie się politycznej ró w ­
now agi europejskiej, do w yrob ien ia  
w  sobie kategorycznego obow iązku s ta ­
w ienia się, gdy chw ilastosow na nadejdzie. 
W  pracy nad rozwojem  w ew nętrznym  
k ra ju , naci uobyw atelnieniem  ludu , nad 
rozszerzaniem  ośw iaty i u szlachetn io ­
nych pojęć społecznych, zawsze pow in- 
na kierow ać nam i myśl, w yrażona w  sło 
wach M ickiewicza (1) :

W a lk a  o w o lno ść  gdy  się raz zaczyna,
Z ojca k rw ią  sp ad a  dz iedz ic tw em  na syna;
Sto razy w ro g ó w  z ach w iana  po tęgą ,
Skończy  zw y c ię s tw em  . . . . .

ROZMAITOŚCI
=  Obchody K ościuszkow skie . —  D. 15 p aź ­

d z ie rn ik a ,  j a k o  w  ro c z n ic ę  śm ie rc i  K o śc iu sz ­
ki, o d b y w a ły  s ię  w  K ra k o w ie  i L w o w ie  
ob ch o d y  k o śc ie ln e  i to w a rz y s k ie .  K ościo ły  
n a p e łn ia ła  szczegó ln ie  m łodz ież .  D u c h o w ie ń ­
s tw o  w y g ła sza ło  p a t r jo ty c z n e  k azan ia .  I ’o 
n a b o ż e ń s tw ie  obecni o d ś p ie w y w a l i  h y m n y  
n a ro d o w e .  N a w ie c z o rk a c h  od czy ty ,  ja k o te ż  
w o k a ln e  i in s t ru m e n ta ln e  k o n c e r ty  o d b y ­
w a ły  s ię  w  obec  liczn ie  z g ro m a d z o n e j  p u ­
bliczności .  W  K ra k o w ie  p o m im o ,  ż e — j a k  
z a w ia d a m ia ją  p is m a  m ie j s c o w e  —  nie  by ło  
og ło szeń  an i r e k la m ,  zg ro m a d z i ło  s ię  s ł u ­
ch a czó w  tyle ,  ile sa la  p o m ie śc ić  m og ła .  To 
zn ak  d o b ry ,  b a rd zo  d o b ry .  Ś w ia d c z y  to, że 
w  a u s t r ja c k i in  dzia le  P o ls k i  p o d n o s i  s ię  
p oz iom  p a tr j  e ty czny .

*
*  *

== R oczn ica  3go  m a ja , —  W  G alic j i  i 
W A m e ry c e  m y ś lą  o te in ,  a ż e h y  p rz y p a d a  -

(1) Lorda B yrona w  tłum aczen iu  M ickiew icza 
(przyp. R edą ,.

J ą c ą  w  ro k u  p rzy sz ły m  se tn ą  roc zn icę  3go 
m a ja  o bch od z ić  ze  szczeg ó ln ą  u ro czy s to śc ią .  
B rac ia  nasi  za ocean em  p rz y s p o s a b ia ją  się 
do niej z a w c z a s u .  W y s a d z i l i  j u ż  oni w  tym  
ce lu  K o m ite t  o b c h o d o w y  w  N e w - Y e r k u  i 
K o m ite .  ten w y d a l  o d ezw ę ,  k tó r ą  p o w ta rz a ją  
p is m a  p o ls k o -a m e r y k a ń s k ie .  Gzy by i na 
n a s ,  w y c h o d ź c ó w  w  E u r o p ie ,  nie by ła  po ra  
za ję c ia  s ię  ob ch o d em  roczn icy ,  m ającej dla 
P o lsk i  o g ro m n e  h is to ry c z n e  z n a c z e n ie ?  P i ­
sm o  n asze  będz ie  p rz y jm o w a ło  w sze lk ie  
w e  w zg lęd z ie  tym p ro je k ty  i ko m u n ik a ty .

*
*  *

=  B ez kom en tarza . — C zy tam y  w  Gońcu  
W ie lkopo lsk im :  « K reuz Z e itu n g  k aże  sob ie  
te l e g ra fo w a ć  z P e t e r s b u r g a ,  że  m łodzież  
po lska  w  k ra ju  i za g ra n ic ą  sp i s k u je ,  że na 
czele  sp i sk u ją c y c h  j e s t  M ilkow ski (T. T. Jeż) ,  
że M oskale  n a łapa l i  dużo  młodzieży  i c ie k a ­
w y c h ,  a k o m p ro m i tu ją c y c h  k o r e s p o n d e n c j ą . 
J e s t  io n a tu ra ln ie  fałsz i g łu p s tw o ,  k tó r e m u  
n a w e t  D zien n ik  P o zn a ń sk i  n ie w ie rzy ,  m im o 
to p o s u w a  s ię  on do  n a s tę p u ją c e g o  w y ­
k rz y k n ik a  (Nr. 243):  « Jeś l ib y  zaś  pan  Jeż  
marzył, o ja k i c h  bądź  sp i sk ach ,  to ty lko  by 
d o w o d z i ło ,  że  p rzez d łu go le tn i  p oby t za 
g ó ram i  nie zna w ca le  an i po łożen ia ,  ani 
s t o s u n k ó w  k ra ju  i że mu źle s łużyć  p rag n ie ,  
u s i łu ją c  w  n im  z a w ią z y w a ć  sp isk i .  M ate-  
r j a łu  na nie w ca le  n ie  zna jdz ie .  Minęły 
z re sz tą  n ie p o w ro tn ie  ju ż  te czasy ,  w  k tó rych  
e m ig ra c ja  o d g ry w a ła  ro lę  w s p r a w a c h  k r a ­
jo w y c h .  Dziś d a re m n e  w  tym  względzie- 
u s i ło w a n ia  I » B rzy d k ie  w y k rz y k n ik i ,  o b ra ­
ż a ją ce  i Je ż a  i c a łą  e m ig ra c ję  ; a co b r z y d ­
sza ,  że s to ją  w  D zienn iku  P ozn a ń sk im , k tó ry  
sam  j e s t  r e d a g o w a n y  p rzez  « e m ig ra n ta  ». 
Niecii n ik t  n ie  zap om ina  o tern, że e m ig r a ­
c ja ,  j a k o  n ie  k r ę p o w a n a  s to su n k a m i ,  m o że  
d a leko  czyście j  p rz e c h o w a ć  o g ień  św ię te j  
m iłośc i  O jczyzny  od n a s  w sz y s tk ich  w  k ra ju  
b ęd ąc y c h ,  a z p ew n o śc ią  lepiej go  p r z e c h o ­
w u je  niż lo ja lny  D zienn ik  P o zn a ń sk i, k tó ry  
o d d a je  p ien iąd ze  po lskie  i k r e w  p o lską  dla 
s p r a w y  n iem ieck ie j  —  bo tak każą  j e g o  w ł a ­
śc ic ie le .  E m ig ra c ja ,  je ż e l i  m e  o d g ry w a  roli,  
to p rzy n a jm n ie j  nie d e m o ra l i z u je  — n i e ­
k tó rzy  zaś ,  k tó ry m  s ię  udało  z aw ie s ić  się 
w  N iem cz ech ,  nie m o g ą  się w y p r z e ć  tego, 
że  p rzez  20 lat z a b i j a ją  d u c h a  n a ro d o w e g o  
w  W i e l k o p o l s c e . »

*  *

=  W ych o d z tw o  ludu  p o lsk ieg o .—  K o r e s ­
p o n d e n t  s p e c ja ln y ,  w y s ła n y  przez N ow ą R e ­
fo rm ę  do B re m y ,  z a w ia d a m ia  o k ro c io w e m  
z z a b o ru  ro s s y j s k ie g o  w y c h o d z tw ie  do B r a ­
zylii.  W y ć h o d ź c e  za p o w ó d  e m ig ra c j i  p o ­
d a j ą :  p a n o w a n ie  m o s k ie w s k ie .

*
*  *

=  P r z y ja ź ń  fra n cu sko  - m oskiew ska. — 
W  w y c h o d z ą c y m  w  P e t e r s b u r g u  P e te r s ­
burger Z e itu n g ,  k tó ry ,  j a k  Jo u rn a l de S a in t-  
P etersbourg , j e s t  d z ienn ik iem  p ó łm in is te r ja l -  
n y m ,  cz y tam y  co n a s t ę p u je  : « Nie ty lko 
n ie s te ty  d z ien n ik i  r u s s k ie  o b ie ra ją  sob ie  za 
cel c zę s ty ch  w y c iec zek  N iem cy  i N iem có w , 
ale  i z p ra s y  n iem ieck ie j  p a d a ją  n ie raz  c ięż ­
kie  p oc isk i  w  s t ro n ę  p o tężn e g o  s ą s ia d a  p ó ł ­
n o cn eg o .  W r ę c z  p rz e c iw n ie  z a c h o w u je  s ię  
od p e w n e g o  c za su  p ra s a  f r a n c u sk a ,  k tó ra  
w  o gó lnośc i  m a  do R o ss j i  ty lko  s łodycz  
m io d o w ą  na  u s ta c h ,  w ie d z ą c  o czy w iśc ie  d la  
czeg o  to czyni. N ie je d n o k ro tn ie  p rzes ład za  
n a w e t  k o m p l im en ta  i p o c h le b s tw a ,  tak  że 
p o trzeb a  k on ieczn ie  b yć  z g ó ry  b a rd zo  do­
b rz e  u p rz e d z o n y m ,  a b y  w ie rz y ć  w  szcze ro ść  
z a p e w n ie ń  p rz y ja z n y c h ,  jed y n e rn  m o ty w e m  
k tó ry c h  j e s t  ś lepa  n ie n a w iś ć  k u  N iem co m . 
O d  czasu  do czasu  j e d n a k ,  p rzy  la d a  s p o ­

sobnośc i,  o tw ie ra  s ię  g łę b o k a  p rzep aść ,  
dz ie ląca  ca ły  św ia t  m yś li ,  w sz y s tk ie  pog lądy  
re p u b l ik a ń sk ie j ,  po części ka to l ick ie j ,  po 
części a te i s ty czn e j  F ra n c j i ,  a  m o n a rc h ic z n e j ,  
p r a w o s ł a w n e j  R o ss j i .  » Za p rz y k ład  d a je  
d z ien n ik  m o sk ie w sk i  a r ty k u ł  F ig a ra  o ż y ­
d ach  ro s sy js k ic h .  F ig a ra  na se r jo  b rać  nie 
m o żna ,  ale  r z e czy w is tą  j e s t  ta « g łę bo ka  
p rzepaść® , k tó re j  nie z a p e łn ią  in te re so w n e  
u m izg i  F ra n c u z ó w  do M osk w y  i M oskali do 
F ra n c j i .

*
*  *

== R e s k r y p t carski. — C h a ra k te ry s ty c z ­
nym , bo w y k a z u ją c y m  znaczen ie  c a ra tu ,  j e s t  
r e s k ry p t ,  w y s to s o w a n y  p rzez  A lek san d ra  III 
do h r .  I g n a t je w a ,  k i j o w s k ie g o  g r ł ,  g u b e r ­
n a to ra ,  po r e w j i  pod  R ó w n e m .  B rzm i on 
j a k  n a s t ę p u j e :  « H ra b io  A lek sy  P a w ł o w i ­
czu ! O d w ie d z e n ie  p rz ezem n ie  w ro k u  b ie ­
żącym  W o ły n ia  i m ie js c  d rog ich  ze w z g l ę ­
d ó w  h is to ry c z n y c h  n a ro d o w o śc i  r u s s k ie j  i 
p r a w o s ła w iu ,  w y w a r ł o  na  m n ie  ra d o s n e  
w ra ż e n ie .  Nie w ą tp i ę ,  że  w a sz e  s t a ra n ia  
w  k ie ru n k u  da lsze j  pom yś ln ośc i  k r a ju  i 
w z n ie s ien ia  do w y so k o śc i  na leży te j  o b y w a -  
te lskośc i i d u c h a  c e rk w i  p r a w o s ł a w n e j ,  
ziszczą po łożone  p rz ezem n ie  w w a s  zaufanie .  
O ce n ia jąc  w zupełności w a s z e  p ra c e ,  z m i e ­
rza ją c e  do je sz cze  w ię k s z e g o  ro z w o ju  d o ­
b ro b y ty  ludnośc i,  przyjem nie , mi w y ra z ić  
w a m  szczerą  m o ją  w d zęczno ść?  P o z o s ta ję  
d la  w a s  życz l iw ym . R ó w n o ,  2/14 w rz e śn ia  
1890 r. (podpisano) A le k sa n d e r  III. »

Co o k re s  to k ła m s tw o .  Do n a ro d o w o śc i  
ru sk ie j  tn ie  m o sk iew sk ie j )  p r a w o s ła w ie  tak 
p rz y s ta je ,  że s ię  od n iego  R u s in i  u c ie k a ją  
do s z tu n d y  ; o b y w a te ls k o ść  i c e rk ie w  p r a ­
w o s ła w n a  są  to d w a  p o jęc ia  n ie r ó w n o ­
m ie rn e  ; ubożen ie  k r a j u  c a r  n a z w a ł  ro z w o ­
j e m  d o b ro b y tu .

*
* *

=  S i ł y  zb ro jne  F ra n c ji i  N iem iec. —  
A rm ja  f ra n c u sk a ,  w e d łu g  n ow ej o rg a n iz a ­
cji ,  w  ro k u  p rzysz łym  liczyć będz ie  na s to ­
pie p o ko ju  : 26 ,934  o fice rów  i 520 ,540  żo ł­
n ie r z y ;  a rm ja  n iem ieck a  20,285  ofice rów  i 
507 ,268  żo łn ierzy .  Na s top ie  w o je n n e j  : 
a r m ja  f r an cu sk a  3 ,784 ,000  o f icerów  i ż o ł ­
n ie r z y ;  a rm ja  n iem iecka  (p o d łu g  obliczeń 
w o js k o w y c h  fran cusk ich )  3 ,5 50 ,000  ludzi. 

*

Ja *

=  R eg u la c ja  kum ostioa. — Do czego  się 
dale j M oskale  nie w trą c ą  ! « Na m o cy  p r a ­
s ta re g o  z w y c z a ju  — p isze  p an  Al. Je l sk i  
z M ińskie j g u b e rn j i  do K ra ju  — k u m ali  się 
w  tych  s t ro n a c h  ludzie  b ez  w z g lę d u  na  w y ­
znan ie .  O becn ie  o g ło szon e  zo.-tuło ro z p o rz ą ­
dzen ie  sy n o d u ,  o g ra n ic z a ją c e  d o w o ln e  k u -  
in o s tw o ,  m ian o w ic ie  : k u m o w i  o b cego  w y ­
zn an ia  w olno  ty lko uczes tn iczyć  przy  ch rzcie  
dziec i p r a w o s ł a w n y c h  płci ż e ń s k i e j , zaś 
kurn ie  p rzy  ch rzc ie  ch ło p có w . Jed n ocześn ie  
zab ron io no  n a d a w a ć  p rzy  ch rz tach  imion 
p rz y ję ty c h  w  kośc ie le  zacho dn im ,  p rze to  i 
sp o re j  ilości im ion  z a c h o d n io - s lo w ia ń sk ic h ,  
z w y ją tk i e m  z a p e w n e  sp o ty k a n y c h  w  d z i e ­
j a c h  R u s i .  » I do czego  s ię  da le j  M oskale  
nie w trą c ą  ? — py tam y.

*
* *

—  Z  n a d  B a łty k u .  —  W  g im n az iu m  rni- 
ta w s k ie m  o trzy m a ł  n a g le  d y m is ję  s ta rsz y  
nauczy c ie l  re l ig j i ,  F e y e ra b e n d .  D ym is ja  nie 
b y ła b y  d z iw n ą ,  g d y b y  nie to w arzy szą ce  je j  
okoliczności .  R zecz  m iała  się tak : P o n ie w a ż  
u c z n io w ie  g im n a z iu m  m i ta w sk ie g o  s ą  p rz e ­
w a ż n ie  p ro te s ta n ta m i ,  w ięc  n o w y  d y re k to r  
czeohi, R o sz a n k o w sk y ,  k tó ry  n ie d a w n o  p rz e ­
szed ł  n a  p ra w o s ła w ie ,  w z ią ł  sob ie  za zad a -
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n ie  p r o p ag an d ę  r e l i g i jną .  K iedy  w ięc  z p o ­
czą tk i em no w eg o  pół rocza  F ey e r ab e nd  z a ­
mie r za ł  urządzi ć  j a k  zazwycza j  nabożeńs two ,  
zgodzi ł  się na  to d y r e k t o r  pod  w a r u n k i e m  
j e dn ak ,  aby  nab oż e ńs tw o  odby ło  s i ę  w  j ę ­
zy ku  r o s sy j s k i m ,  a  g dy  F e y e r ab e nd  o tern 
s ł y sz eć  nie chcia ł ,  przy  wo la ł  R o s z a n k o w s k y  
p ro to j e r e j a  z d j ak on am i  i kaza ł  m u  p r a w o ­
s ł a w n e  o d p r a w ić  naboż eńs two .  F eye rab end ,  
j a k  donoszą  dzienniki  n iemieck i e ,  podał  się 
do dy mi s j i  a  za j e g o  p r z yk ł a d em  ma ją  pójś ć  
także  inni nauczyci e le  N iemcy  rn i t awsk i ego  
g imnaz iutn .

*
*  *

—  Z  russyft/cacji. — T r y u m f u j ą c y m  tonem 
ko re s p o n d e n t  gaze ty  D ień  o p o w ia d a  o p o ­
s t ępach ,  j a k i e  p r a w o s ł a w i e  czyni  na Che łm  
szczyzni e i Pod l a s iu .  W  św ię t a  w  Chełmie  

p is ze  on ,— « dzies ią tki  t ys i ęcy  pobożnych  
ze  w sz ys tk i c h  s t r o n  epa rch i i  zbiera  s ię tu 
dla uczczen ia  c u d o w n e g o  ob r azu  Matki B o ­
skiej  » i z e n tu z j a z m e m  s łucha  ży w e g o  s ł o ­
w a  ru s s k i eg o .  K la sz tor  w  Leśne j ,  « była  
pep i n i e r a  po loni zmu  i f ana tyzmu  katol icki e­
go na P o d l a s iu * ,  zmien i ł  s ię  obecni e  w  roz-  
s adn ik  p r a w o s ł a w i a  ; z akonn i ce  m o s k i e w ­
ski e uz y -k a ł y  zaufan ie  p ow sz ec h ne  ze s t r ony  
n a w e t  ka to l ików.  <r W s z y s c y  — pis ze  dalej  
—  p r a c u j ą  spoinie ,  w  imie j e d n e j  idei  i p o ­
d łu g  j e d n e g o  p l anu .  W p r a w d z i e  i t e r az  są  
j e s zcze  par a r j e  bez  pa r a f j an ,  lub z « oporną*  
ich  częścią  ; a le  paraf j i  t aki ch  ba rdzo  nie 
wiel e  — ws zys tk i e  j e  zl iczyć można  i to 
p r z e w a ż a m  w  gub .  s i ed leck i e j ,  gdzi e  lud 
bardz i e j  j e s t  sp o lo n i z ow any m i s f ana tyzo -  
w a n y m ,  niż w  lube l sk i e j .  Czas  i go r l iw a  
p r a ca  d u c h o w i e ń s t w a  n i e w ą t p l iw ie  i tu o d ­
niosą  zw yc i ę s t wo ,  w  ozem i s to tną  pomoc 
w y ś w i a d c z y  im szkoł a.  S k r e ś l iw sz y  p o ­
myś lny  w p ł y w  szko ły  ru s ski e j  na p u l sk o -  
ka to ł i ck i f an a tyzm  k o r e s p o n d e n t t a k  kończy :
« F up rzednio  trafiało s ię ,  że p r zybyły  ru s sk i  
czu ł  s ię tu c a łki em obcym ; ws zędz i e  s ł ychać  

w ybiczui e m o w ę  po l s ką ;  s za r y  j e d y n i e  
ch łop  p r zypomina ł  nam niek i edy,  że  to z i e ­
mia  ru s ska .  Teraz zupe łn i e  co i n n e g o : j ę z y k  
p o l s k i j u ż  nie j e s t  w  u ż y c iu ;  w  szkoł ach ,  
sądach ,  w e  w szy s t k i c h  za r ządach ,  w szędz i e  
—  r u s s e y ; w  s zp i ta l ach  zakon n i c e  polskie  
za s t ąp iono p rzez  ru s sk i e  s i o s t ry  m i ło s i e r ­
dzia ; na d ro g ac h  że l aznych  w sz ęd z i e  w p r o ­
wa dzono  j ę z y k  ru s s k i ,  a n a w e t  sami  Pol acy,  
pozostal i  w  k r a j u  w  oso bach  obywa te l i  
z i emsk i c h ,  k u p c ó w  i r z emie ś l n ik ów ,  zaczy ­
na j ą  m ó w ić  po ru s sk u .  » By łoby to s m u tn e ,  
gd y b y  ko re s p o n d en to w i  w ie r z yć  można!  
Moskale  od lat s ze śćdz i es i ęc iu  p r ze r ab i a j ą  
f o r sown ie  Kra j e  Z a b r an e  na « r u s s k i e *  i 
do tychczas  tego nie d o k a z a l i : r ni ehżby L u ­
be lski e  p r ze rob i ć  w  p r zec i ągu  lat 25 ! 
N i e p r a w d a  w  oczy skacze.

*  *

. ~  U tysk iw a n ia  m oskiew skie. — T r y u m f u ­
j ące j  ko re s po nd en c j i  z Chełma,  z amie szc zo ­
nej w gazec i e  D teń , od po w ia da  na p łacz l iwy 
ton na s t ro jona  ko re s po nd en c j a  z Grodna" 
og ło szona  przez J/os/c. W iedom osti. W e d ł i m  
-ej ostatniej  na L i t w i n ó w ,  k t ó r ych  m i e ­
ni « r o s s j a n a m i» ,  n i e s łychan i e  s zkod l i wy  
w p ł y w  w y w i e r a  * del i ka tna  » i n t ryga  po l ­
ska  w y ch od zą ca  z g u b e rn j i  S uw a l sk i e j !  Za 
w ie lk i  też b łąd  uwa ża  ona,  pozos t awien i e  tej 
g ub e r n j i  p rzy  Kró l e s tw ie  P o l s k i e m .  Za-  
m .e sz kah  w  niej L i twini  ma j ą  s ię przez  to 
"  f o w ‘i mn ie ma n i a  tego udzie la ją  L i ­
tw in o m ,  zamie sz ka łym po drug i e j  s t roni e  
N iem na .  « , r o p ag a nd a  po lska  pol i tyczna  —  
s ł o w a  ko re spondenc j i  — p rzedos t a j ąca  się 
z gub .  suwa l sk i e j  d rogą  c iągłych s t o su n k ó w  
i do g ub e r n j i  s ą s i edn i ch  k r a j u  pó łnocno -

zachodn i ego ,  j a k  i wszędz i e ,  u j a w n i a  s ię 
w  i n i c j a tywach  ł a c ińsko -pol sk i ch  i w  owej  
del i ka tne j  polskie j  t ruc izni e pol i tycznej ,  
j a k ą  z ręczni e  r o zp ow sze chn i a  kato l i cyzm 
w o j u j ą c y  w  poś ród  R u s in ó w  i L i t w i n ów ,  
wy zn a j ą cy ch  r e l i g j ę  ka to l icką ,  w  celu z r o ­
bienia z n ich  w ie rn y ch  s y n ó w  i pop l eczn i ­
k ó w  * św ię t e j  s p r a w y  o d b u do w a n i a  o j c z y ­
z n y . *  In i c j a t yw ę  o w ą  upa t ru j e  au to r  k o r e s ­
pondenc j i  w  obchodach  ś w ią t  ka to l ick i ch  i 
w z y w a  rząd do położeni a t amy zgo r s zen iu ,  
j a k i e  w y n i k a  ze św ięcen i a  roczn icy  św ię t eg o  
Kaz imie r za ,  k tó ry  je s t ,  j a k  w ia d o m o ,  p a t ro -  
-nem L i t wy .  « Sy n  Kazimier za  IV J a g i e lo ń -  
c zyka  —  s ł ow a  ko re sp ond en t a  — i E lżb i e ty ,  
córki  c esa r za  A lb rech t a  II, był  on ca łk iem 
obcym dla L i twy .  » Syn prze to K az imie r za  
J ag i e lo nc zyk a  L i tw ina ,  w n u k  W ł a d y s ł a w a  
J ag i e ł ł y  L i twina ,  był  « c a ł k i e m » d l a '  L i twy  
o b c y m ?  Od kry c i e  to j e s t  a r c y c i e k a w e m .

*
*  *

=  Troskliw ość m oskiew ska o ośw iatę. —  
W e d ł u g  K u r /e ra  W arszaw skiego  p. Z. R o s z ­
k o w s k a  o t r zyma ła  ko nce s j ę  na założeni e  
z ak ł a d u  w y c h o w a w c z e g o  bon  i p i a s tun ek .  
K on ces j a  ok re ś lona  j e s t  na s t ę p u j ą c e m i  w a ­
ru nk am i  : 1) n ie  wo lno  p r z y j m o w a ć  k a n d y ­
da t ek ,  na leżących  do s t a nu  nauczyc i e l sk i ego ,  
2) n i e w o l no  w y k ła d o m  n ad a w a ć  fo r my  lekcj i  
i udzi e l an ia  obcych  (?) j ę z y k ó w .  Zak ład  b ę ­
dzie iniał na celu ozną jomian i e  ka n dyd a t e k ,  
j a k  pot r zeba  z dz iećmi  ro żn eg o  w ie k u  p o ­
s t ęp ow ać ,  j a k  się na l eży ob chodz i ć  z m a ­
l e ń s tw am i ,  aby  ich na s z w a n k  nie  na r ażać ,  
w re sz c i e  p rzysz ł e  bony i p ia s tunki  z apo zn a j ą  
s ię z me to dą  f r eb low -ką ,  k tór ą  później  będą  
mog ły  z ko rzyśc i ą  do za j ęć  i z a b a w e k  dz i e ­
c innych  z a s t o s o w ać .  Rzecz  c i e k a w a ,  j a k  sfę 
one  z tą me todą oznajomią  bez  l ekcj i .  Do 
j ę z y k ó w  « obcych  » w  W a r s z a w i e  zal icza się 
j ę zy k  polski .

*

*  ¥
K ó łka  roln icze w  G a lic ji  r o z w i j a j ą  s i ę  

pomyś ln i e .  W e d l e  « S p r a w o z d a n i a  z c z y n ­
ności  To w.  Kółek  ro ln i czych  za ro k  1889 », 
w  rok u  t ym za łożono 75 n o w y ch  Kó łek ,  
o b e jm u j ąc y ch  99 gmin ,  do k tó r yc h  s i ę  z a ­
pisało 4 ,817 cz ło nk ów .  Ogó lna  l iczba Kó łek  
w  r. 1888 w yn os i ł a  411,  w  68 powia t ac h  
a w  620 gm in ach ,  z 14,384 czł.  Z koncern 
przeto r.  1889 było 486 Kółek i 19,198 czł.  
P rócz  tych c z ło nk ów  czynnych  należało  
j e s zcze  do T o w a r z .  5 czł.  założyciel i  i 213 
w sp i e r a j ą cy c h .  P r z y  każdem n o w e m  Kó łku  
zak ł ada  To w.  czyte lnię  l udową ,  pows t a ł o  
za tem 75 n o w y ch  czytelni ,  k t ór e  Zarząd  z a ­
opa t r zy ł  w  3 ,849 ks i ążeczek.  Z ko ńc em  r o ­
ku  1889 cyfra  k s i ążek  w e  w szy s t k i c h  c z y ­
telniach  l ud ow y ch  dosz ł a  do 2 i !843 .  Nad to  
pos i ada ły  Kó łka  rolnicze  w  sw o ic h  czy t e l ­
n i ach  cza sop i sma ,  bądź  to z w ła s n y c h  f u n ­
du sz ów ,  bądź  w  da r ze  o t r z y m y w a n e ,  k t ó ­
rych  ogół em było 1,238.  Zak ł adan i e  s k l e ­
p ik ó w  ch rze śc j ań sk i ch  co rok u  wz ra s t a .  
N iek tó r e  Kó łka  sp r o w a d z a ł y  ca łemi  w a g o ­
nami  zboże,  sól ,  mąkę ,  sz tuczne na w o zy  i 
inne a r t ykuły ,  nie tylko dla uży tku  m i e j s c o ­
w e j ,  a le  i okol icznej  ludności .  W ł a d z e  s k a r ­
b o w e  u t rudn i a ły ,  n i ek i edy za ś  w y ra źn i e  
p r ze s zkadza ły  zak ł ad an iu  trafik ( sp r zedaż  
tytoniu) .  K ó łk a  rolnicze  p ro p a g o w a ły  p r z e ­
mys ł  d o m o w y  : g a r n c a r s t w o ,  t kac t wo ,  cza-  
peczn i c two ,  r ękaw icz n i c tw o ,  koż u ch os tw o ,  
k oś zy ka r s t w o ,  k o ł o d z i e j s t w o ; w ap n i a rk i  i 
cegie ln ie  n i ek tó r e  p ro w a d z o n e  by ły  na r a ­
c hu ne k  Kółek .  Sp ro w ad z i ł y  też one,  za p o ­
ś r e d n i c tw e m  Z a rz ądu  g łó w n eg o ,  na s ion  i 
nar zędzi  ro ln iczych  na  ogólną  s u m ę  50,485 
złr .  24 e t ,  i d ru g i e  tyle bezpoś r ednio .  S t a ­
r a ły  s ię r o zb ud zać  w e  w ło śc i a n ac h  z a m i ­

ł o w a n i e  do og ro d n i c tw a ,  s a d o w n ic t w a  . 
p s zc ze l a r s t wa ,  j ak o t eż  ocho tę  do za be z p i e ­
czani a s ię od s zkód  poża ru  i f o rmowan ia  
po g m i n a c h  s t r a ży  o gn iow ych .  S t a r a n i a ' t e  
w  w ie lu  mie j s cac h  u w ień czy ł  sku t e k .  —■ 
F u n d u s z  rozpo r ządza lny  T o w a r z y s t w a  w y ­
nosi ł  w  r. z.  5 , 600 zł r .  J e s t  on  n i e w y s t a r ­
cza j ący.  Za rząd  ma  nadz ie j ę ,  że tak k ra j ,  
j a k  rząd p a ń s t w o w y  p o w ię k sz y  d o t a c j e , i u i a  
l u s t r a c j e  g o s p o d a r s t w  i pouczani e ,  na  u lg  
p rzy  zak u pn i e  nas ion ,  na  na r zędz i a  roki iceę,  
na p r e m io w a n ie  gnoj ami  i na z ak łud an i emó-  
wycł i  Kółek.  Zarząd  czynny m by ł  p rzy  z a ­
pob i egan iu  n a s t ę p s tw o m  g łodu  zesz łoroczne­
go.  — Os ta tn i e  wa ln e  zg ro m ad z en i e  T a w .  
odby ło  się w e  L w o w i e  dnia  9, 10 i I I  p a ­
źdz i e rn ika  r.  z. p rzy  czein Komi t e t  p r zy j ęc i a  
u r ządzi ł  w y s t a w ę  dla  K ó łe k  roln iczych.  
Z jazd  i w y s t a w a  pow iod ły  s ię w  zupełnośc i .

*  *

=  G enerał K ochanów  ja k o  e tn o g ra f.  — 
W i e l k o r z ą d c a  l i t ewsk i  z a m i a n o w a n y m  z o ­
s t a ł  g en e ra ł e m  a r t y l e r j i .  Z okaz , i  tej d e p u -  
t ac j a  r ad y  mie jsk ie j  mias t a  W i l n a  sk ł ada ł a  
m u  p o w in sz o w a n i a ,  na k tór e  w  odpowiedz i  
g en e r a ł  skar ci !  j ą  za  n i epo t r ze bne  w y d a t k i  
•na r zeźni ę i za n i e uw zg l ęd n i e n i e  w y d a t k u  
po t r zeb neg o  na zb u d o w an ie  t e a t ru  m o s k i e w ­
sk i ego .  « Nie ma m y  do t ąd  — m ó w i ł — p o ­
r zą dnego  g m a c h u  t e a t r a ln eg o ;  donios ło ść  
i n i eodzo wn ość  tej bud ow l i  d a w n o  j u ż  uz n a ­
na,  a le  s p r a w a  ta og ran i czy ł a  się do roż  
p r a w  komis j i  i u ł ożen ia  p r a w ie  n iemożl i ­
w y ch  do z i s zczeni a  p ro j e k tó w .  Doszły mnie 
wieśc i  — zresz tą  p r zedos t a ły  się one  i da -  
!eJ (° ■) — że s p r a w a  t e a t ra lna  dla tego 
j e d y n i e  s ię p r zew leka ,  że W d n o  ma ru s sk i  
teat r .  Nie  w ie r z ę  t e m u  i pog ło sk ę  r zeczoną 
za p o t w a r z  poczy tu j ę ,  a l bo wie m n i o . p r z y ­
pu szc zam  na w e t ,  iżby w  s ta ro ży tn y m  grodzie  
russkim , r u s se y  w ie rn i  poddan i  s w e g o  m o ­
na rc hy  mog l i  po zw a l a ć  sobi e  na coś  p o ­
dob neg o .  »

—  R e fo rm a  i  .pomnożenie, policji'.-—  W-Kiró- 
l e s tw ie  Bo i sk i em w  mia s t ach  gubernj aln .yeh,  
p ow ia to w yc h ,  n i e p o w ia t o w y c h  (t. zw .  n a d -  
e t a t o wy ch )  i osadach, ,  m ie szczących  za r ządy  
p o w ia to w e ,  j a k o  to : I łży,  J a n o w i e  P o d l a ­
sk im,  m a j ą  być  u t w o rzo ne  oddz ie lne  o rg ana  
policji  w y k o n a w c z e j ,  n ie za leżni e  od s t r a ży  
z i emsk i e j  i po dda ne  bez p oś r e d n i e m u  za r zą ­
d o w i  : w  mia s t ach  nacłefcatowych, o s ada ch  
mie szczących  za r zą dy  p ow ia to w e  i p ow ia to ­
w y c h  — nacze ln ikom po w ia tó w ,  lub,  s t o ­
so w n ie  do wie lkośc i  mias t a ,  i ch p o m oc n i ­
kom,  w  mia s t ach  zaś  g ub e r n j a l n yc h  i ki lku 
w ię ks zy ch ,  j a k  Łódź ,  T o m a s z ó w  R a w s k i  i 
W ł o c ł a w e k  — g u b e rn a t o ro m .  W ł a d z ę  nad  
s p r a w a m i  loka lnemi  o be jm ą  p o l i c m a j s t r o ­
wie ,  pos i ada j ący  a t r yb uc j e  w ład zy  z w ie r z c h ­
ności  p ow ia to w e j ,  w  mn ie j s zych  za ś  m i a ­
s t a ch  i w s i ach  t. zw .  kw ar t a l n i ,  czyli s t a rs i  
r e w i r o w i  w  s topn iu  u r z ęd n ik ów  k l a s owy ch .  
L i cze bno ść ko n t y ng i e n só w, po l i cy jn y ch  mie j ­
sk i ch  będzi e  z al eżną  od l i czby" ludnośc i ; ' a  
w e d ł u g  nowe j  u s t a w y  j e d e n  pol i cjant  p r z y ­
p ad ać  po win i en  na 600 mie sz ka ń có w ,  na 
cz t e r ech  za ś  po l i c j an tów  j e d e n  s t a r s z y  p o ­
l i cjant .  Dotychczas ,  z wy ją tk i em  W a r s z a w y ,  
obowiązk i  po l i cy jne  w  mia s t ach  Kr ó l e s twa  
spe łn i a ł a  s t ra ż  z i emska .

*

* *
--- R zecz  dobra. — P rz e ło żo n y  g im na z j u m  

p ry w a t n eg o  męzk i e go  w  W a r s z a w i e ,  pan  
W o j c i e c h  Gór sk i ,  pos t a now i ł  p r z y j m o w a ć  
do zak ł a d u  s w e g o  bezpł a tn ie  ki l ku zdolnych 
i mor a ln ych  ch łop ców  pod w a ru n k i e m ,  ażeby  
się zobowiąza l i  zwróc i ć ,  j e ś l i  b ęd ą  w  możno-
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soi, należne od nich za naukę pieniądze. 
Ze zwrotów tych sformować się ma fundusz 
zapomogowy dla wysłużonych a ubogich 
nauczycieli prywatnych.

Otrzymujemy komunikat następujący :
Szanowna Redakcjo ! — Z powodu nie­

zależnych odemnie trudności porozumienia 
się wśród komitetu malarzy, utworzonego 
w celu przygotowania wieńca od artystów 
polskich w Paryżu na uroczystość przenie­
sienia zwłok Adama Mickiewicza, znalazłam 
się w niemożności przedstawienia kwitów 
osobom, które w składce na wieniec wzmian­
kowany ,vzięły udział. Uważam przeto za 
stosowne prosić Sz. Redakcję W . P . Słowa  
o zamieszczenie w łamach jej pisma s p ra ­
wozdania z sum jakie ze składek owych do 
kassy komisji na moje ręce wpłynęły, jako 
też ich użytek, co przedstawia się w sposób 
n as tęp u jący : Za pośrednictwem p. Axento- 
wicza i p. Kossaka otrzymałam : od p. M. 
iOOfr., p. Axentowicza 10 fr., p. Kossaka 
.10 fr., p. Rejchana 10 fr. Osobiście otrzy­
małam od p p . : Gertowicz 20 fr., Biernackiej 
10 fr., Jabłonowskiej 10, A. B. 10, Buchtń- 
skiej 5, Prażmow.rki 5, Pająk 5, Meliso­
wej 4, Andriolli 2, Górskiej 2, Szumow­
skiej 2, Wisłockiej 2, Genelli 2 fr. Razem 
209 fr., — z tych na wieniec użyte zostało 
93 fr. a pozostałe 116 fr. pizesłałain do Re­
dakcji Nowej Reformy  w Krakowie, na sty­
pendium Imienia Adama Mickiewicza.

Z Szacunkiem, Anna Bilińska.
Paryż, d. 18 października 1890.

27, rue de Fleurus.

S P R A W Y  EM IG RA CY JNE

W ie c  p o l it y c z n y  w  P a r y ż u .

W  dniu 18 października odbył się zwołany 
przez Zarząd Związku Narodowego Polskie­
go we Francji Wiec polityczny, w celu omó­
wienia środków powiększenia liczby człon­
ków Związku oraz znaczenia onego.

Zebrało się około pięćdzies ęciu osób.
Wyznaczony przez Zarząd na kierującego 

dyskusją w tej sprawie ob. Bolesław Lima­
nowski przemówił mniej więcej w ten sposób.

Dziwna jes t  rzecz, że na obczyźnie Polacy 
mniej okazują dążenia do łączenia się w sto­
warzyszenie narodowe, aniżeli inne narody. 
Tymczasem ze względu na interes narodowy 
a nawet czysto osobisty takie łączenie się 
dla Polaków jes t  o wiełe potrzebniejsze, 
aniżeli dla innych narodów, które mają 
własne państwa i opiekęrządową dla swoich, 
gdziekolwiek ci osiędą. Gzyżby miało to 
oznaczać, że przeszło stuletnia niewola w y­
warła swój wpływ, i powoli zatracać się 
poczęło pomiędzy Polakami poczucie naro­
d o w e ? !  Jest więc rzeczą konieczną, ażebv 
ci wszyscy, którym przyszłość Polski jest  
drogą, walczyli przeciwko temu smutnemu 
objawowi i gorliwie propagowali potrzebę 
łączenia się i stowarzyszania.

Potrzebę Związku apolitycznego polskiego 
w e Francji odczuwano oddawna, i powstał 
e n  — można powiedzieć — wskutek obja­
wianego z wielu stron domagania się. Dla 
czegóż więc nie doznaje takiego poparcia, 
na jakie możnaby rachować ? A przecież już 
w  czasie swego krótkitego istnienia Związek 
uwidocznił swoją użyteczność. Zawdzięcza­
jąc  inicjatywie i zabiegom Związku, w y ­
wiezienie zwłok naszego wielkiego wieszcza 
z Montmorency nie odbyło się w cichości —

jak  się na to zanosiło, ale wywołało w sp a ­
niałą manifestację narodową, która roz­
brzmiała po wszystkich pismach francus­
kich. Potrzeba Związku może okazać się 
jeszcze większa, i wszystko znamionuje, że 
chwila ta coraz bardziej się zbliża, chwila 
w której wypadnie nam głośno zaznaczyć : 
że jesteśmy, i że z nami rachować się trzeba. 
Gdyby nawet w zupełności można było za­
ufać, że w danym wypadku Galicja i Po­
znańskie będą miały dość odwagi, by się 
upomnieć o całkowite prawa swego narodu, 
to i w takim razie zbytecznein nie będzie 
upomnienie się przedstawicielstwa emigra- 
cyjneg°> które zawsze i u wszystkich naro­
dów było uważane za najrzetelniejszego 
rzecznika interesu narodowego. — Ghcąc, 
ażeby Zarząd Związku rozwinął większą 
czynność, trzeba koniecznie poprzeć go 
liczebnie i niaterjalnie. Mając środki ma- 
terjalne, Zarząd rozpocząłby wydawnictwo 
organu polskiego w języku francuskim jako 
ogólnie europejskim, co uważa w obecnej 
chwili za jednę z najważniejszych czynności.

Wychodząc z tego założenia, że jednym 
z warunków powodzenia jest poznanie do­
kładne gruntu, na którym Związek stoi, 
z którego czerpie i ma czerpać swe siły, 
Zarząd postanowił zająć się zebraniem wia- 
domości o wszystkich Polakach zamieszka­
łych we Francji. Rzecz ta jes t  korzystna dia 
wszystkich. Mając dokładne adresy roda­
ków, Zarząd będzie mógł im komunikować 
to, co będzie uważał za pożyteczne dla nich 
i dla całego ogółu. Z tego powodu należy 
się spodziewać, że wszyscy rodacy poprą 
Zarząd w tein usiłowaniu i raczą nadsyłać 
odpowiedzie na przedstawione w rozsyła­
nym kwestjonarjuszu pytania.

Pytania te są następujące :
1) Kto z P o lak ó w  znajduje  się w  tej okolicy, 

w  której Szanow ny O byw ate l  m ie szk a?  
(Imię, nazw isko  i adres .)

2) Czy ma rodzinę?  (Imiona żony, dzieci i 
k rew nych .)

3) Z której części P o lsk i  pochodz i i w  k tó ­
rym  ro k u  przybył do F rancy i  ?

4) J a k  d aw n o  w  tej okolicy  m ieszka?
5) Czem się trudn i ?
6) Czy p o s ia d a  jaki m ajątek , czy nie?
7) Czy należy do jakiego to w arzys tw a?
8) P ros im y  w ym ien ić  w szystk ich  znanychSza- 

n o w n em u  O byw ate lo w i w e  F rancyi P o la ­
k ó w  i p od ać  znane Mu adresy .

9) P ro s im y  też Szanow nego  O byw ate la ,  ażeby 
raczył pod pow yższem i py tan iam i umieścić  
w iado m ośc i  i o swojej osobie.

Po przeprowadzonej szczegółowej dys­
kusji, w której wiele osób zabierało głos, 
uchwalono następujące rezolucje, które 
polecono Zaiządowi, po odpowiedniem ich 
sformułowaniu, przedstawić do głosowania 
ogółowi członków Związku:

1) Ograniczyć liczbę członków Zarządu 
do pięciu ;

2) Natomiast ustanowić obok Zarządu 
ciało doradcze i kontrolujące, złożone z ko­
misarzy, wybieranych przez Zarząd.

3) Komisarze werbują członków do Związ­
ku i organizują sekcje. Są oni równocześnie 
i poborcami w swoich sekcjach.

4) Zarząd ma wydawać raz na miesiąc 
biuletyn, rozsyłany bezpłatnie wszystkim 
członkom Związku. W  biuletynie tym mają 
być drukowane : ogłoszenia i sprawozdania 
Zarządu, oraz ogłoszenia o potrzebujących 
pracy i ofiarowaniu takowej.

5) Ma być ustanowiony W ydział pomocy, 
który zajmować się będzie wyszukiwa­
niem pracy dla potrzebujących, udzielaniem 
wsparcia, umieszczaniem chorych w szpita­
lach, grzebaniem umarłych i t. d.

Pierwszy wniosek został przedstawiony 
przez Zarząd, trzy ostatnie przez grupę 
imienia Stanisława Worcella, a drugi wnio­
sek, pochodzący od Zarządu, został zmodyfi­
kowany odpowiednio do wniosków grupy 
imienia St. Worccdla.

NEKROLOGJA

P io tr Roriański, żołnierz wojsk polskich 
z r. 1834, emerytowany nauczyciel w Bro- 
nowicach Małych, zmarł tamże w 9 0 r .  życia.

t
Zofia z Ryszczewskich Wodzicka, uczest­

niczka wypadków r. 1863, zmarła w Złotej, 
w powiecie pińczowskim.

-L1
Jó ze f Rejewski, weteran z r. 1831, umarł 

w Poznaniu w 78 r. życia.
t

Antoni Rłociszewski, weteran z r. 1831 
zmarł w Poznańskiein.

4.T
Ksawery Ciechomski, dowódzca oddziału 

wojsk polskich r. 63, zmarł we Lwowie.
t

W alery MroczkowskUOstroga), dowódzca 
oddziału w powstaniu 63 r., ur. w Ołonecku 
w r. 1840, zmarł w Paryżu d. 1 paźdz. r. b.

SKŁADKI NA SKARB POLSKI

P. K. G e r i t z ..................................  fr. 10 »

tsSS-* W  d ru k a rn i  Adolfa Reiffa 
W y sz e d ł  z d ruku  drugi tom Pięciu  Ksiąg  
Mojzesza. : E X O D E , w  języku lrancuzk im , 
przez A l e x a n d r a  \ V e i l l , sław nego  i uczonego 
badacza  H istory i  Świętej ,  z K om entarzam i
— w  k tó rych  oddzie la  naukę  E z ra is tó w  od 
Możaistów, czyli fałszu od p ra w d y  — i E ty m o­
logią, w  które] w ykazuje  w szys tk ie  w yrazy  
w  różnych  językach pochodzen ia  h ebra jsk iego .
— Drugi tom jako i p ie rw szy  : G en esa  ważnego 
i in teresującego dzieła n ab y ć  m ożna w  d ru ­
karn i Reiffa. — Cena tom u fr. 5 . — Po w yjściu 
z d ru k u  w szystk ich  pięciu to m ów , cena  dzieła 
p o d n ie s io n ą  zostanie  na  fr. 100.

A lfo n s  L a t . . . i  (pseudon im ),  au to r  prze­
ś l icznego poetycznego  u tw oru  p. t. R a jg ro d s -  
k i , jak iem u w  nrze 72 « W o ln .  Po ls .  S ło w a*  
p ośw ięc i l i śm y  o b sze rn ą  ocenę ,  n ad es ła ł  na 
ręce  p ro fe so ra  S tan is ław a  A rtw iń sk ie g o  46 
egzem plarzy tegoż poem atu ,  przeznaczając 
d o c h ó d  z ich sp rzedaży  n a  rzecz S k a rb u  
N a r o d o w e g o  P o ls k ie g o .  Rzeczony u tw ó r  
m ożna  n a b y w a ć  w  A dm in is t rac j i  naszego pi­
sm a po cenie 2 fr. za egzem plarz ,  z p rzesy łką  
pocz to w ą  2 fr. 2 5  c.

N akładem  Związku N arodow ego polskiego w e F ra n ­
cji, w yszła broszura pod ty tu łem  : .MOWY w ygło­
szone w  dniu  28 czerwca 1890 r  z pow odu przeniesienia 
zw łok  A dam a M ick iew icza  z M ontm orency na 
W aw el. C ena 50  centim ów . Skład g łów ny  w  C zy­
teln i po lsk ie j, 46, rue de ł ’A rbre-Sec, w  Paryżu. 
Przeczytanie onej zalecam y czytelnikom  naszym .

O b. H . Tchorzew ski, kraw iec , 4 0 , rue du Mar­
c h e ,  a  G enbve, uprasza u p rzejm ie  ob. J. Turskiego 
o przysłanie mu adresu  sw ego.

toSS* A utorów  i w ydaw ców , k tórzyby życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o p racach  i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do redakcji — po jednym  
egzem plarzu d la  zaw iadom ienia, po tr$y dla 
w zm iank i bibliograficznej.

Le g eran t-proprić ta tre  : A .  R E I F F  

Paryż. — D ruk . po lska , A . Reiffa ?, rue du Four.


